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Przegląd polityczny. 
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Mowa tronowa niemieckiego cesarza była 
Wożona podług zdawna przyjętej formuły. Ani 
Śdno słowo w niej nie mogło sprawić wzru- 
Szenią, ani jedno zdanie nie nadaje się do sze- 
tokich kombinacyi. Mówił cesarz, że pokój trwa 
dzięki usiłowaniom mocarstw, że znany sojusz 
Jest silną tarczą chroniącą naród od ciężkich 
doświadczeń, że wszystkie stosunki są prawi- 


„lowe, lecz że zbroją się inne mocarstwa, więc | 


iemcy muszą io czynić, a zatem rząd opra- 
owa} odpowiedni projekt, który izbie będzie 
Natychmiast przedstawiony, ona zaś, zajmując 
4 nim, powinna pamiętać tylko o obowiązku 
Patryotycznym. 


Oto wszystko, co rzekł cesarz. Nikogo to. 


48 granicami Niemiec zadrasnąć nie może, ani 


bodniecić nerwu zaniepokojenis. A jednak slu- 


chącze doznali silnego wrażenia. 

Przedewszystkiem podnieść należy, że do- 
kola cesarza stanęli na stopniach tronu ksią- 
śęta niemieccy. Więc byli pruscy Fryderyk 
Leopold i Albrecht, badeński następca tronu, 
Oldenburski, meklenburski, saksen-meiningeński 
mni, zebrani tu jak gdyby na to, aby samą 
Ewą obecnością świadczyli o zgodzie dworów 
Memieckich na nieodbitą konieczność nowych 
Militarnych wysiłków. A gly cesarz zaczął od- 
Szytywać tę część mowy, w której po zwrocie 
0 patryotyzmu i po wzmiance o ustawicznych 
Zorojeniach się wszystkich mocarstw, zaznaczo- 
no konieczność nowych formacyi militarnych i 
lowych a wielkich nakładów, natenczas głos 
Podniósł i wymawiał każdy wyraz powoli, do- 
bitnie, jak żeby tym sposobem chciał zastąpić 

ię argumentów, których publicznie wymienić 
Ue mógł. 

Tak też zrozumiano jego wymowę i opu- 
Szezono salę tronową z tem przekonaniem, że 
Me wolno robić opozycyi przeciw militarnemu 
Projektowi, bo on wyniknął z konieczności 
Śwałtownej, przed którą muszą zamilknąć 
Wszystkie względy ekonomiczne i wszelkie 
Stronnicze motywa, a rządzić każdym powinien 
tylko patryotyzm. 

Wczoraj ten militarny projekt zostal 
Wniesiony do parlamentu przez kanclerza Ca- 
Priviego, który przy tej sposobności wygłosił 


fs długą mowę. Z góry można było powiedzieć, 
© “8 nie będzie w niej grzmiących efektów, kto- 


Teby zaraz sprawiły spadek na giełdach i 
leichroderowi dały zarobek. Caprivi to nie 
ismark. On nikomu nie grozi, nie rzuca fra- 

zesu, że Niemcy nie boją się nikogo prócz 

Doga, nie oświadcza, że będzie taki upust 
Twi, iż ani kropli jej nie zostanie w ciele; a 

&dy wspomnial o Francyi, to przytem nie zła- 

Mał jak Bismark w palcach ołówka. Ale za to 


a  Wyjawił prawdę szczerze, że sytuacya dla Nie- 


Miec jest niedobra, a lubo one nie wypowiedzą 
Nikomu i w żadnym razie wojny, to przecież 
me ulega żadnej wątpliwości, że gdy do niej 
Przyjdzie, będą musiały walczyć nie na jednej 
tylko zachodniej granicy, to znaczy nie z je- 
Qną tylko Francyą, ale także i z Rosyą. 
l temi prostemi słowami zmniejszył nie- 
Zawodnie Caprivi impet opozycył. 
i Już teraz obliczają berlińnskie dzienniki, 
Ze konserwatyści obu odłamów, centrum kato- 
liekie, litersłowie i może nawet prawe skrzy- 
ło postępowców będzie głosowało za projek- 
tem, zadowolniwszy się malem ustępstwem 
rządu w kwestyi wydatków. e zaś rząd uczy- 
M ustępstwa, wnoszą z tego, iż koszta wojen- 
nych reform i powiększeń obliczone są na 
64 mil. stałego, corocznego wydatku, pokrywa- 
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nego z podatków, zaś 66 mil. 800 tysięcy wy- 
niosą koszta jednorazowe, na które będzie za- 
ciągnięta pożyczka, tymczasem projekt finan- 
sowy, dołączony do militarnego, oblicza dochód 
z podwojonej akcyzy piwnej, a powiększonej 
| znacznie akcyzy wódczanej i tytoniowej na 
58 mil. Zatem ustępstwo rządowe na rzecz 
[oszczędności wyraża się prawdopodobnie cyfrą 

Tyle dane będzie deputowanym, 


| 6 milionów. 
aby mogli przecie pochwalić się przed wybor- 


cha. Po kanclerskiej mowie wystąpią po zwy- 

|czajn rzecznicy stronnictw z uwagami, w któ- 
rych zaznaczą swe stanowisko, ale to nie be- 
dzie miało żadnego znaczenia, gdyż dopiero w 
komisyi sprowadzone będą opinie do jednego 
mianownika. 


Musimy słów parę pówiedzieć o panam- 
skim skaudaln. Dziś już wiadomo, że podnie- 
siono tę sprawę 
czas wyborów do parlaiientu. Więc hasło to 
będzie: „Precz z korrvapcyą!* — w gruncie 
zas rzeczy idzie warchołom o to, aby plamę 
rzucić na umiarkowanych republikanów 1 
'wysadziwszy ich z siodła, opanować kraj i 
gabinet. Bulanżysta Delahaye oskarżył swych 
parlamentarnych kolegów 0 to, że 'przeszło 
stu jest między nimi takich, którzy od To- 
warzystwa panamskiego otrzymali 
miliony franków. Brał i rząd; mianowicie, 
żysty w departamencie du Nord, to od To- 
warzystwa panamskiego zażądał na ten cel 
trzystu tysięcy franków. Deputowani rabowali 
to Towarzystwo bezczelnie. Każdy, który co- 
kolwiek miał wpływu w izbie, 'już za odpo- 
wiednie użycie tego wpływu brał pensyę, 
a za specyalne usługi otrzymywał osobne gra- 
tyfikacye. 
prosiło o pozwolenie emitowania losów i kiedy 
ta sprawa rozstrzygała się w izbie, wybrano 
komisyę z jedynastu członków. 2 nich pięciu 
było za pozwoleniem emisyi, pięciu przeciw, 
więc jeden rozstrzygał. Otóż ów jedynasty tar- 
gował się na korytarzu gmachu parlamentar- 
nego z plenipoteutem Towarzystwa o cenę swe- 
go głosu. Dawano mu 50.000, potem 100.000, 
potem coraz więcej, a on ciągle powtarzał : 
200.000! I z tem odszedł na posiedzenie. 
W ostatniej chwili, gdy już zbliżało się gło- 
sowanie, wywołano go na korytarz i dano mu 
200.000, a wtedy on głosował za emisyą i 
tak pozwolenie na nią Towarzystwo otrzymało. 
Podobnych wypadków Delehaye podał wiele, 
ale pomimo wołania całej izby: „wytnień na- 
zwiska! nazwiska!“ on nie podał żadnego, jeno 
wciąż odpowiadał: „wybierzcie śledczą ankietę, 
w niej wszystko powiem“. 

, Więc musiano zgodzić się na ustanowie- 
nie ankiety, przyczeni jednak chciano wybrać 
ją tak, aby te stronnictwa, które nie obłowiły 
się kosztem Towarzystwa panamskiego, nie 
miały w niej znaczenia, nie weszły do subko- 
misyi. Prawica zaprotestowała przeciwko temu, 
bulanżyści, anarchiści, socyaliści także nie 
mieli racyi oszczędzać rządzących stronnictw, 
więc podnieśli hałas przeciw dokonanym wy- 
borom do ankiety śledczej i sprawili tyle, że 
wybory uznano za nieważne, więc odbędą się 
drugie. 

Choćby dużo nabajał Delahaye, zostanie 
przecież tyle brudu, że w obec nowego skan- 
dalu ogromnie zmaleje pamiętna afera Wilsona 
i Cattarela. Ogółem obliczają, że Towarzystwo 
panamskie wydało na łapówki ministrom, de- 
putowanym, prefektom i dziennikom S0 milio- 
nów franków. I wszystko to zostało we Fran- 
cyi, bo za granicą przekupiono tylko jeden 
jakis dziennik półmilionowym podarkiem. 


Dam mm 


lbum ku czci Kolumba. 


W czterechsetną rocznicę odkrycia Ame- 
ryki, — ku czci gienialnego żeglarza, który, 
pierwszy związał dwie półkule, pojawił się 
w Medyolanie staraniem Angela de Gubernatis, 
wspaniały album obejmujący 405 stron druku, 
a przeszło 100 autografów, odtworzonych w 
wiernych facsimilach, różnych znakomitości, 
które w nim wzięły udział, już to zapisując na 
jego kartach swoje nazwiska, już to rymem i 
prozą wypowiadając wyrazy hołdu dla jedyne- 
go człowieka, ku któremu wszystkie zwracają 
się myśli: — dla Krzysztofa Kolumba. 

Nie brakuje tam nikogo. Europejskie pań- 

stwa i kraje, nie wyłączając drobnych państe- 
wek bałkańskich, wszystkie są tam reprezento- 
wane. Z zamorskich, jak to u nas mówiono, 
jest Egipt, Argentyna, Brazylia, Mexyk, Stany 
Zjednoczone, Armenia, Chiny, Japonia i Indye, 
slowem wszyscy cywilizowani ludzie starego 
1 nowego świata, w rozmaitych językach i na- 
rzeczach, w rozlicznych typach pisma od sans- 
krytu począwszy, składają w tym Albumie hołd 
pamięci gienialnego męża. 
Piękny to i rozrzewniający widok tych 
Imion, z których niejedno świeci pierwszo- 
rzędnym blaskiem, wyrytych na kartach 
Albumu ku stwierdzeniu tej prawdy, że to co 
wielkie i wzniosłe, budzić zawsze będzie cześć 
1 poszanowanie ludzkości, wzniecać w niej zapał 
1 rozgrzewać jej ducha. 

Pierwsze karty Albumu oddał wydawca 
do rozporządzenia posłom i ambasadorom akre- 
dytowanym przy dworze króla Humberta. Zna- 
komitym gościom słusznie należało się też to 
pierwsze miejsce. Część drugą i trzecią zajmują 

łosi, a począwszy od czwartej, porządkiem 
alfabetycznym krajów, następują po sobie pisa- 
rze wszystkich pięciu części naszego globu. 

Osobny dział poświęcono Polsce. Składa 
Slę on ze stronic trzydziestu. Znajdziesz w nim 


podpisy książąt naszego Kościoła, jak arcybi- 
skupa Morawskiego, metropolity Sembratowi- 
cza i arcybiskupa Isakowicza; prezesa akademii 
krakowskiej hr. Stanisława Tarnowskiego, rek- 
tora uniwersytetu lwowskiego dr. Augusta Ba- 
lasitza, rektora wszechnicy Jagiellońskiej ks. 
Chotkowskiego; profesorów Tad. Pilata, twara- 
niewicza i Ogonowskiego, poety Asnyka, ma- 
larzy jak Matejko, Siemiradzai, Kaczor-Ba- 
towski, Dębicki, Młodnieka, Sozański, Pają- 
kówna, Barącz, Dykas, Pilichowski, Marconi i 
Lewandowski; muzyków jak Mikuli, Czerwiń- 
ski, Czubski, Wachnianin i Niewiadomski; au- 
tografy literatów i poetów zamieszkałych w 
Warszawie, między którymi figurują nazwiska 
Adama Pługa (autograf bardzo nieczytelny), 
Elizy Orzeszkowej, Edwarda Lubowskiego 1 
paru innych, a wreszcie zamyka je kilka ry- 
cm, między któremi prześliczny jest widok 
Krakowa, nad którym w górze unosi się po- 
stać Matki Boskiej Częstochowskiej ołówka 
Kaczora-Batowskiego i widok Warszawy, o- 
łówka Marcelego Harasimowicza. 

Lecz dość tej nomenklatury. Przejdźmy 
teraz do treści działu polskiego, dając bodaj w 
wyjątkach to, co na większą zasługuje uwagę. 

Dział polski rozpoczyna się następującym 
dytyrambem ku czci Krzysztofa Kolumba: 


Co jego chwale doda głos poety? 
(zemże go spłucą — czy ludy, czy króle? 
Jego pomnikiem cały krąg planety, 
Której najpierwszy związał dwie półkule. 


W jego dyademie są ciernie z wawrzynem, 
l łez przedziwnych są boskie dyamenty ; 
Przed ludźmi wielki, tak myślą jak czynem, 
Przed sądem Niebios może Pański święty. 
Deotyma. 


W pamięci ludzkiej stoją razem oni, 

Stoją jak bracia przyrodni dłoń w dłoni, 

A każdy Boga i syn i powiernik: 
Kolumb i Kopernik: 


cami, Że coś wytargowali u militarnego molo- | 


z potrzeby jakiegoś hasła na; 


łapówki 3 | 


gdy potrzebował zwalczyć kandydaturę bulan- ; 


Kiedy kilka lat temu Towarzystwo ' 
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tA ł H : 
Z izby sądowej. 
[Denuncyaut przed sądem). 
(Telegram Przeglądu). 


Kraków 24 listopada. 

Dziś przed ławą sędziów przysięgłych za- 
częła się rozprawa przeciw znanemu dennnoyan- 
towi Józefowi Iendigerowi. trzewodniczy jej 
prezes sądu p Brason, jako wotanci fungują 
pp. radzcey łoniński i Wawrausch. Oskarżejne 
wnosi szef krakowskiej prokuwatoryi państwa p. 
Taxłowski. Obrońcą oskarżonego z urzędu jest 
dr. Smolarski. l 

Po wylosowaniu i złożeniu ławy przyst; 
głych przystąpiono do czytania aktu oskarżenia. 

Prokuratorya państwa w Krakowie oskarża 
Józefa Tyburcego Hendigera false 
Hendigeryego rodem z Warszawy 1 tam przy- 
należnego, lat 25 liczącego, rel. rz. k., żonatego, 
literata, obacnie uwięzionego o to: że w maju 
b. r. w Petersburgu ustnie, a z Krakowa pise- 
mnie doniósł rosyjskiemu pułkownikowi Seke- 
rzyńskiomu zarządzającemu wydziałem polieyi 
bezpieczeństwa w Petersburgu o zmyślonym 
przez siebie, a rzekomo w Galicyi przygotowa- 
nym zamachu na życie cara Aleksandra III, 
| nadto w Krakowie powtórzył to doniesienie 
ustnie rosyjskiemu puikownikowi Andrzejowi 
| Mikołajewiczowi Markgrafskiemn i wprowa- 
dziwszy w ten podstępny sposób wspomniane 
osoby w błąd w zamiarze wyrządzenia rządowi 
rosyjskiemu szkody, co najmniej wyłudził 500 
rs. od niego, przez co popełnił zbrodnię oszu* 
stwa ($ 197 i 200 ust, kurn.). 

Nadto oskarża prokuratorya Hendigera, że 
w tym samym czasie przed wyż wymieniony- 
mi funkcyonaryuszami rządu rosyjskiego, roz- 
maite osoby o zmyśloną przez siebie zbrodnię 
uknucia spisku nu cata obwinił w ten sposób, 
że jego twierdzenia mogly służyć za podstawę 
do wytoczenia siadztwa i postępowania karnego 
przeciw wymienionym przez nisgo osobom. 
Przytem użył Heudiger tyle chytrości, aby ze- 
znania swe zrobić wiarogodnemi, że naraził 
niewinnie obwinione przez siebie osoby na wiel- 
kie nuiebezpieczeństwo. Przez to popełnił zbro- 
dnię potwarzy ($ 209—210 lit. a. b. ust. kar.). 

Do rozprawy jako świadkowie zawezwani 
zostali: Władysław Maleszewski, Izrael Aron 
Abeles, Ludwik Sippel, Andrzej Markgrafski, 
Bol. Gliniecki, Maryan Kołodziejczyk, dr. Włea- 
dysław Podcza:ki, Htanisław *Miączyński, Bt. 
Jankowski, Helena Miączyinska, Melania Gol- 
kowska, dr. Jósef Osłowski, Marcelh Dziurzyn- 
ski, Józef Borastein, dr. Adam Asnyk, Włady- 
siaw Czemeryński, Zygmunt IKostkiewicz, Ta- 
deusz Zadurowicz, Eugeniusz 
Ulmer. 

Podczas rozprawy oprócz rozmajiych pism 
urzędowych odczytane zostaną między Jnnemi 
zeznania: Mieczysława Baranowskiego, Adama 
Mrechowieckiego, Juliana Fąfary, Jana Kaspro- 
wicza, Bol. Wysłoucha, Kazimierza Zielonki, 
Stanisława Rossowskiego, Romana Polińnskiego, 
Tadeusza Sołtysa, dr. Stanislawa Jomkowieza, 
Zygmunta Frylinga. 

Przebieg zbrodni, za którą staje dzis Hen- 
diger przed sądem przysięgłych, przedstawia 
akt oskarżenia jak następuje: 

W drugiej połowie maja b. r. doszło do 
wiadomości pokeyi krakowskiej, że niejaki Jó- 
zet Hendigery, tytnłujący się doktorem filozo- 
fu, a przebywający od kilku dai w Krakowie, 
stara się o nabycie dynamitu. Mianowicie ania 
15 maja był w magazynie broni Bolesiawa Gli- 
nieckiego, a przedstawiwszy się tam jako wła- 


Reiter i Narcyz | 


H . 

| nia przy budowie studni. Gdy zaś Głliniecki 
lodparl, że dynamitu nie sprzedaje, oburzył się 
Hendiger i czynił (Glinieckiemu wyrzuty, że nie 
[ma doń zaufania, a potem zapytał go, czy nie 
zna jakiego człowieka, u którego mógłby na- 
być potrzebnego mu dynamitu, Gliniecki ode- 
slal go do nadzorcy rzek Sippla w Podgórzu. 
Po dwóch lub trzech dniach zjawił się Hendi- 


| pytal, czyby się Gliniecki nie podjal przemy- 
cenia dwóch strzelb do Królestwa. Gliniecki 
wskazał mu żyda Abeiesa, jako osobę trudniącą 
się przemycaniem towarów za granicę. 

+ Od Gliniockiego udał się Hendiger do 
nsdzorey=rzek hudwika bippla zamieszkałego 
w Podgórzu, przedstawił się mu jako dr. filo- 
zofii i docent uniwersytetu lwowskiego, kore- 
spondent (fiazety lwowskiej i innych pism i 


nie może. Sippel odpowiedział, że bez zezwole- 
nia starostwa dynamitu nie wyda. 


Mimo to Hendiger nie dał za wygraną. | swe twierdzenie, 


ger znów u (slinieckiego, oglądał strzelby i; 
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licyr w istocie wysłała do starostwa w 
Stanisławowie telegram. z zapytaniem: czy 
Ulmer prosił liendigerego o dynamit. Wkrótce 
rpdeszła xe starostwa odpowiedź, że Ulmer 


rącczywiście zamówił dynamit u Hendigera. 
Tłyrekcya palicyi atoli przekonała się, Że w 


tym samymi czasie. kiedy wyslała telegraficzne 
zapytanie do Stanisławowa, wysłano z Krako- 
wa depeszę telegraficzną do Ulmera w Stani- 
sławowie tej osnowy: „Przyjdzie telegraficzne 
zapytanie, czy potrzebowałeś dynamitu na ze- 
rwanie żyły studziennej, odpowiedz tak. Jest 
to sprawa Józefa Hend.. wszystko na odpo- 
wiedzi zależy, niczego się nie obawiaj. Stani- 
slaw.” Później pokazało się, że telegrmtir ów 
na prośbę Jlendigera wysłał wuj jego żony, 
Stanisław Miączynski. 
W obec lego 


telegramu, dowodzącego 


oświadczył, że potrzebuje centnar dynamitu do | istnienia jakiejś intrygi, policya krakowska po- 
celów naukowych, których atoli bliżej określić | wzięła przeciw Hendigerowi podejrzenie, 


are- 
ala i oddała w ręce sądu. 

Później także p. Nargyz Ulmer cofnął 
jakoby prosił Hendigera o 


sztów 


Chcąc pozyskać dla siebie Sippla, kupił u nie-ł kupienie dynamitu i przyznał, że w pierwszej 


go jego broszurę o materyałach wybuchowych, 
| był dla niego uderzająco serdeczny, ściskał go 
ji eałował, oraz naznaczył mu schadzkę w cu- 
kierni Rehmana. Tu widzieli się trzy razy, a 
rozmawiali zawsze o materyałach wybucho- 


chwili po oGzymamin depeszy z Krakowa, my- 
śląc, że chodzi tu tylko o jaką prostą formal- 
ność bez znaczenia, zeznał, że polecił Hendi- 
gerowi nabycie dynamitu. Również i Miączyń- 
ski wysyłając ów telegram, nie wiedział, 0 co 


wych, a nawet Hendiger oświadczył, iż będzie į chodzi. Zastosował się ściśle do polecenia oskar- 
brać u niego lekcye o środkach wybuchowych, | onego. 


| za co mu ofiarował przeszło 200 zł. (Gdy atoli 
| Sippel powziąwszy podejrzenie, iż Hendiger chce 
nabyć dynamit dla jakichś podejrzanych celów, 


tywał go obwiniony, czyby nie mógł nabyć 
dynamitu w Mysłowicach lub Chrzanowie, a 
w końcu chciał wpłynąć na uczucia patryoty- 
|ezne Sippla twierdząc, iż on jako Polak, powi- 
| nien ma dynamit sprzedać. Tera chcial dać 
| Sipplowi do poznania, że dynamitu potrzebuje 
| do jakichś patryotycznych celów. 

| Gdy jednak wszelkie jego usiłowania spel- 


zły na wiczem, przestał się Hendiger widywać 
z Bipplem, a nawet go odtąd nnikał. Z rozmów 
z nim atoli dowiedział wię, że pociskom dyna- 
raitowym nadać można najrozmaitsze formy, 
| nawet formę płaszcza. 

j Od Sippla ulaf się Hendiger do stuluia- 
l rza Marcina MKołodziejczyka, zażądał od niego 
j2 kilgr. dynamitu rzekomo do wysadzenia żyły 
| zródlanej, i dał mu na to zadatku 10zł. i 
į przyobiecał dobrą robotę na wsi. Kołodziejczyk 
iz postępowania i słów Ieudigera zauważył, że 
jjamn trzeba nadzwyczaj prędko dynamitu, po- 
|wział więc podejrzenie, i gdy w kilka dni po- 
ttem Hendiger przyszedł, dynamitu mu nie du, 
locz 10 zł. zwrócił. 

| apytywał także Hendiger praktykanta 
| konseptowego w krakowskiem siarostwie dr. 
! Podczaskiego, w jaki sposób mógłby dostać lj- 
|cencyę na nabycie dynamitu, którego potrze- 
i buje dla kuzyna w ianisławowie. PDodozaski 
radził mu udać się wprost do Starostwa w 5ta- 
nisławowie. 

Wśród tych zabiegów nie zapomniał Hen- 
diger o Abelesie, kilkakrotnie z nim rozma- 
wiał i umówił się z nim, że mn da towary do 
przemycenia za granicę. 

Tymczasem policya nuwiadomiona przez 
Sippla o podejrzanych zabiegach Hendigera 
poczęła go śledzić, a gdy 30) maja wrócił z My- 
słowie, zarządziła w mieszkaniu jego rewizye. 
Nic jednak nie znaleziono. i 

Przestuchany w policyi Hendiger zaprze- 
czył zeznanion ©ippla i twierdził, że dynamit 
| cheiał nabyć dla krewnego swej żony Narcyza 
| Ulmera, dyrektora banku zaliczkowego w Sta- 


ściciel dóbr z Królestwa zażądał dynamitu, po-| nisławowie, i że o prawdzie jego można sią 
trzebnego mu rzekomo do rozsadzeniaą kamie-| przekonać drogą telegrahczuą. Dyrekcya po- 
+xaq AED: z Pakt ESEE UZ TZ ET WAZA ZZL EEIN WAZNE ORAE EZ LO I DOG 6 SEKE 
Radosny i dumny, | Albowiem slusznie zauważa serdeczny lir- 
Wyrzuć, Kolumbie, kajdany z swej trumny; | nik mazowiecki: 
Ojczyzna twoja już wolna, szczęśliwa! s 
1 Gdzie orzeł Romy minionych stuleci 
og "R. ać: - A iósli skrzyc i Gi! 
Zsuń się w głąb ziemi, co krwawa i żywa, Nie poniósł skrzydeł, tam gołąb doleci 
Abyś nie słyszał jej tyranów a Pan Władysław Kulczycki przeprowadza po- 
Biedny Koperniku! równywanie Kolumba z Polską w wierszu, z 


kornel Ujejski. 
Maryu Konopnicka w dłuższym wierszu 
sklada cześć wielkiemu odkrywcy, nie za to, 
„że przyczynił ziemi szmat”: 
Ale za to, że w świt złoty, 
W przyjście nowych wierzył zorz; 
Że za pędem wszechtęsknoty 
Podniósł orle swoje loty 
Wskróś gromowych burz! 


Śmiało teraz wskrós zawiei, 
Wziąwszy pęd i ruch: 

Na najwyższej zatknie rei 
Złoty żagiel wszechna ziei 
Wieczny żeglarz, duch! 


Teofil Lenartawiez w pięknym poemacie 
przeprowadza nyśl, że „wszystko, co wielkie 
powstaje z boleści”, a zwracając się do Włoch, 
ojczyzny JKolumba, woła natchniony: 


Italio wielka! i któż cię zwycięży ? 

Kto syny twcje obnaży Z ich togi ? 

Z przeszłości świecą rzymskie nam półbogi, 
W dniach nowych cienie bohaterskich męży, 
Od widm chwalebnych wieczna łuna bije, 
Której grobowa nie więzi żawora; 

Woń niebios sieją sieneńskie lilije, 
Zeglarzom świecą gwiazdy Krzysztofora! 


Męczarnią mężów i za ich pomoca, 

Przez wieków burze i łez przestrzeń słoną, 
Ciemnych przeznaczeń ogarnięta nocą, 
Lódź ludów płynie w oddal nieskończcną. 
O, ludy bratn,e! każdemu z nas dano 
Krzyż i miecz ponieść, ale nie każdomu 
Serce gołębie . . . . 


którego przytaczamy tn parę wyjątków: 


Naród mój, żeglarz przez łez i krwi morze, 
Bezdomny, płynie do woluej swej ziemi; 
Na wód pustyni, co łódź jego porze, 

Szuka jej wszędzie oczy spragnionemi, 


Szuka, lecz daremnie, gdyż wszędzie widzi 
bezbrzeżną nieskończoność niewoli. 


Lecz wieszcz, jak Kolumb, oparty na sterze, 
Niezłomny, duchem zamieszkały w dali, 

Ton przesiągł czuciem i powtarza: „Wierzę, 
Bo widzę Polskę, widzę ja na fali.“ 


tach łączy imię Kolumba z imieniem bohatera 
z pod Racławic, gdyż obu ich kojarzy jedna 
myśl natchniona, działająca przez miłość, walkę 
i cierpienie. Mysl ta: 

Na gienialnen czole żeglarza, 

Smiałych pomysłów kreśliła prąd, 

Kolumb w natchnieniu świat przeobraża 

I z dawnym łączy młodzieńczy ląd! 


Mysl ta niemniej: 


Na Kościuszki błysła sztandarze, 

I bohaterski Polonii syn, 

Dla młodej ziemi krew niesie w darze, 
Dla jej wolności ofiarny czyn. 


Na czele lwowskieli poetów stoi bard- 


inmbowego wpisał następujący czterowiersz : 


Kopernik centrum odszukał na niebie, 

Kolumbus drugą ziemiey połowę, 

A w sceeptycyzmie zanurzywszy głowę 
: $ A GAJ 

I serce, człowiek próżno szuka siebie, 


laureat Platon Kostecki, który do albumu ko- 


stanowczo sprzedaży odmówił. wówczas wypy- | Nagle duia 5 czerwca b. r. 


| 


M Zn 


Panna Szczęsna Cybulska w pięknych stro- | 


| 
i 
i 


Na razie jednak: cel, na jaki Hendiger 
chciał nabyć dynamitu, pozostał niewyjaśniony, 
a z obwinionego nie wydobyć nie można było. 
z tej tajemniczej 
sprawy spadła zasłona i okazało się, jakim 
człowiekiem jest obwiniony i po co czynń tak 
gorące zabiegi, aby dostać dynamit. - 

Owóż dnia S czerwca b. r. zgłosił się do 
dyrektora policyi krakowskiej podpułkownik 
żandarmeryi rosyjskiej w Granicy Masson z 
doniesieniem, że okolo 10 maja b. r. przybył 
do Petersburga do jenerala Szebeki, towarzy- 
sza ministra spraw wewnętrznych nieznajomy 
młody człowiek. i przedstawił się jako docent 
krakowskiego uniwersytetu i korespondent roz- 
unaitych polskich gazet. Człowiek tem zeznał 
do protokołu, który z nim spisał pułkownik 
Sekerzyńskij, zarządzający wydziałem policyi 
hezpieczeństwa w Petersburgu, że w (ralicyi 
uknuto spisek na Życie cara Aleksandra DT. 
Wyciąg z owego protokolu przedłożył pułko- 
wuik Masson dyrekcyi policy. Owoż denun- 
cyant ów zeznat, co następuje: „W początku 
kwietnia b. r. w auieszkaniu jednego członka 
redakcyi Aurycra Lwowskiego we Lwowie, Jana 
Kasprowicza cdbyla się schadzka 1 na niej 
postanowiono za pomocą materyałów wybu- 
chowych albo rewolwern uczynić zamach na 
życie cara Aleksandra JIL. Czasu wykonania 
zamachu nie oznaczono. za miejsce, w ktorem 


zamach miał być dokonany, obrano Peters- 
burg. 
P bz - A . ` sy 
Na schadzce znajdowało się z gorą 30 
osób, a między innemi: Kasprowiez, Fryling. 


(współpracownicy Auryera Lwow.) Spircello i?) 
współpracownik Dziennika Polskiego,  Wysłonch 
wiceredaktor Kurycra Lwow., Jaworski. Res- 
sowski wspòlpracowwuk Dziennika Polskiego, 
Zielonka i Poliński współpracownicy | Guzety 
Twowskiej, Zadurowicz redaktor tygodnika 7ry- 
buna, student uniwersytetu krakowskiego Male- 
szewski, który specyalnie przyjechał w tym 
cela z Krakowa, dr. med. Piotr  Aucharski, 
Bolesław Baranowski syu inspektora szkół we 
Lwowie, Soltys sekretarz Rady szkolnej. iXol- 
ler, Reiter. Kałażniacki i Baczyński stuienci 
nuiwersytetu lwowskiego. 

Inicyatywa schadzki pochodzić miała od 
znanego rewolucyonisty zaanieszkalego w Lon- 


DI WKALYYTE POEYWIKOYA A! OBO” BL DO ORO Olin M KIE W ARD 


Władysław Belza wypisał tm dwie strofy: 


Ui, którzy wielkie czyny ważą własuym zyskiem; 
Których duch ponet zienskie sprawy uie wylata: 
Imię Twe lączą często z marnym złota blyskiem, 

Odkrywco skarlmicy świata! 


Lecz ci, których nękają tyranów oBowy, 

Ludy, to nie nawykły tarzać się w podłości, 

Zo czcią przy Fwem nazwisku pochylają głowy, 
Odkrywco ziemi wolnosci! 


Znany humorysta odoć - Biernacki naste- 
pujący skreślił czterowiersz : 


Ja satyrykiem jestem, i w dłoni mej pióro 

Nie kmwzy się przed siłą, ani przed purpura, 

I tylko gdy mysl ludzka jasną gwiazdą „pała, 

Klęka przed nią. Kolambie! cześć tobie 1 chwała! 
Sympatyczny poeta Stanisław  Possowski 

w te słowa odzywa się do Kolumba: 


Ciebie w świat nowy wiodły ziote gonce.. 
Drogę ci z nieba wskazywało słońwe, 

A gdy je skryła noc, lub zawierucha, 
Bussola było wówczas twego ducha 

Drugie, jaśniejsze, to Co promienia 

Każdą potężuą myśl: słońce natchnienia. 


Dziwnym zbitgiem okoliczności, ten, przed 
którego oczyma blask ziemskiego słońca zgasł 
na zawsze, sędziwy. oslepły starzec, Józef Su- 
piński tuż pod podpisem pana Rossowskiego 
palożył swoje pelne zasługi nazwisko. 

„ntont Małeeli wypisał następujący aforyzm: 
„Dróg nowych szukał — nie znalazł, lecz nowe 
światy odslonil. Tak osiągają geniusze naj- 
większe swoje odkrycia”. y 

Ludwik Kubala, prezes Iwowskiego Koła 
literackiego: „Sława nie przedlnża życia, ale 
jest wlasnoscia wielkiego | człowieka. którą on 
narodowi swemu w spusciżnie pozostawia”. 

Stanisław Szezepanowski: „Marzyciel buja 
w obłokach, praktyk zamyka się w skorupie. 
Kolumb, marzyciel idealny co do celu, praktyk 
umiejętny co do wykonania, lącząc te sprzeczne 
cechy — odkrywa nowe światy”, 
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dynie Wincentego Zurawskiego, którego na 
posiedzeniu reprezentował anarchista Pino. Na 
tem posiedzeniu losowano, kto ma dokonać 
zamachu i los padł na Kasprowicza, Frylinga, 
Baranowskiego, Kucharskiego i Maleszewskie- 
go, którzy się zobowiązali w naznaczonym 
terminie wyjechać do Petersburga i usiłować 
zamordować cara. Pieniądze na przejazd wy- 
słał Żurawski. | 
Tenuncyant składając to zeznanie, mówił 
przytem, że nie widzi dla Polaków przyszłości 
w Austryi, lecz tylko w sojuszu z narodem 
rosyjskim, w ponieważ zamach ze strony pol- 
skiej na monarchę Rosyi sprowadziłby nowe 
nieszczęścia na naród polski, on więc dowie- 
dziawszy się o takich planach, jako Polak 
czuje się w obowiązku przestrzedz rząd rosyj- 
ski, że zaś jest biednym, spodziewa się, 
że rząd rosyjski wynagrodzi go 
stosownie, skoro dostarczy materyału do 
wykrycia spisku. Dał też wskazówkę, gdzie 
we Lwowie wyszukać go można. 
Podpułkownik Masson złożył w polieyi 
także tłumaczenia dwóch listów pisanych przez 
tego denuncyanta z Krakowa do Petersburga. 
Listy te jenerał Szebeka posłał naczelnikowi 
żandarmeryi w Warszawie jenerałowi Brokowi, 
który znów wysłał podpułkownika żandarmeryi 
Markgrafskiego do Lwowa w tym celu, aby 
się zobaczył z tym denuncyantem, mającym 
Się nazywać Czołowski i aby się przekonał, 
czy doniesienia jego polegają na prawdzie. 
Dnia 4 lipca b. r. stawił się w sądzie 
krakowskim podpułkownik Markgrafski i zo- 
stał przesłuchany. Zeznania jego były nader 
ważne, a konfrontacya jego z oskarżonym udo- 
wodniła, iż owym denuncyantem ukrywającym 
Się pod nazwiskiem Czołowskiego nie był kto 
inny, tylko Hendiger. Oprócz tego złożył Mark- 
grafski trzy oryginalne listy pisane po rosyjsku 


przez owego denuncyanta. List pierwszy z 
daty 9 maja pisany do naczelnika miasta 


Petersburga brzmi: „W sprawie państwowo- 
politycznej nadzwyczajnie ważnej, potrzebują- 
cej bezzwłocznej działalności, proszę o nazna- 
czenie mi audyencyi w celu rozmowy, jeśli 
okaże się możliwe, to jeszcze dzisiaj, albo- 
wiem zmuszony jestem wkrótce wyjechać. Pod- 
pis dr. Rafał von Czołowski.* list ten był 
widocznie pierwszym krokiem zmierzającym 
do uzyskania sposobności do denuncyacyl, 
śledztwo zaś wykazało, że Hendiger rzeczywi- 
ście jeździł za granicę za paszportem wysta- 
wionym na nazwisko Rafała Czołowskiego. 

W drugim liście z daty „21 maja Kra- 
ków* pisanym do pułkownika Sekerzyńskiego, 
żąda denuncyant przyjazdu do Krakowa Se- 
kerzyńskiego lub jego pelnomocnika bezzwło- 
cznie i donosi, że wszystkie nici spisku dzie- 
rży już w swych rękach. Donosi także, że 
pierwsza partya dynamitu przeznaczona do za- 
machu na cara odejdzie już za dni kilka, a 
przewozić ją będzie z Krakowa żyd Abeles do 
Pilicy. Schwyrać więc będzie można trans- 
port ten albo na granicy albo w Pilicy. Dalej 
czytamy tam: „główną rzeczą jest przysyłaj 
Pan w tym momencie pieniądze, gdyż one ss 
niezbędne dla osiągnięcia całego rezultatu. 
Oczekuję telegramu, pieniędzy i wysłańca pod 
adresem: Hr. Stanisław Miączyński Kraków. 
Szlak 24 dla Czoł. List ten podpisany jest „Piła“. 

List trzeci wysłany dnia 27 maja z Kra- 
kowa do Sekerzyńskiego jest bardzo obszerny. 
Donosi w nim Hendiger, że sprawa zamachu 
już jest zdecydowana. Transport dynamitu 
odejdzie już w przyszłym tygodniu  Umawia 
się także o hasło. l tak: jeżeli wyruszy kon- 
trabanda Abelesa zatelegraftuje: „znajomy wyje- 
jechał wtedy a wtedy“, jeśli zas druga partya 
odejdzie pociągiem osobowym wyszle depeszę: 
„znajoma wyjechała". Zwłlokę w odejściu tran- 
sportu przypisuje aresztowaniom socyalistów w 
Krakowie. Donosi dalej, że u Kostkiewicza, ad- 
ministratora Nowej Rkeformy, podczas rewizyi 
znaleziono wiele materyału do spisku przeciw 
carowi, a papiery te mial zostawić u niego so- 
cywlista Ignacy Popławski, który przybył z 
Warszawy do Krakowa tylko w» celu nawiąza- 
nia stosunków ze spiskowcami i dla przyspie- 
szenia dokonania zamachu. Pisze, ża Ludwik 
Sippel przyrządza dynamit do zamachu, ale na- 
daje mu taką formę, że łatwo go pomieścić 
w kieszeni. Wyrabia on straszne narzędzia, 
np. sporządził płaszcz z strzelniczej bawełny. 
W płaszczu takim bezpiecznie można dojechać 
do Petersburga i nikt nie będzie przypuszczał, 
że to mordercze narzędzie. „Niech Pan nie ni- 
komu nie mówi — pisze — a pochwycisz pan 
w swoje ręce sprawę ogromnej doniosłości. A 
gdy pan pochwyci transporty 1 tych, którzy je 
będą przenosić to ich przechować, ale nie mó- 
wić nikomu.“ 


Adam Krechowiecki: „W czasie burzy mor- 
skiej wołał Kolumb do towarzyszy swoich: 
wytrwajcie! To także hasło polskiego narodu“. 

Tadeusz Korzon składa hołd Kolumbowi 
„szablą Kościuszki, marzeniem 0 szczęściu 
600.000 wychodźców, bojowników i rolników 
naszych, wiarą myślicieli, że podobny geniusz 
odkryje kiedys dla znękanych ludów swiat 
nowy urządzeń społecznych, sprawiedliwszy, 
zacniejszy 1 szczęśliwszy od dzisiejszego”. 

Kazimierz Zalewski: „Kajdany Kolumba to 
symbol wdzięczności, jaką ludzkość piaci swoim 
geniuszom, umysłom najszlachetniejszym. Czyż 
po upływie wieków zmieniło się coś na lepsze. 
Cześć pośmiertna, nieśmiertelność |. Marne sło- 


wa dla tych, którzy jęczeli w torturach niewoli!“ 


Julian Ochorowicz: „Odkryć świat nowy 
w nauce, rzecz trudna ; przekonać o tem współ- 
ezesnych — jeszcze trudniejsza“. 

Piotr Chmielowski: „Nieśmiertelny nasz 
Adam nazwał Kolumba ostatnim mężem 
ków średnich, ostatnim rycerzem krzyżowym, 
mając na myśli zamiar wielkiego odkrywcy do- 
starczenia środków ludom europejskim do od- 
zyskania ziemi świętej. Ale był on zarazem i 
pierwszym wielkim mężeni nowszych czasów: 
skrzętnie dopytywał się o złoto”. 

Wreszcie, profesor botaniki i były dzie- 
kan uniwersytetu warszawskiego, Dr. Jerzy Ale- 
wamdrowicz w tych słowach streszcza zasługi 
wielkiego odkrywcy: „Gdyby Ameryka nie 
dała ludzkości nie więcej jak ziemniaki, to głó- 
wne pożywienie ubogich, jażby Krzysztof Ko- 
lumb miał prawo do nieśmiertelności“. 

s Nie wyczerpaliśmy jeszcze wszystkich zdań, 
atoryzmów, , Wierszy i sentencyi — ale i te, 
Go TY de, miare, poza 
TERN wzieli ` Jas] w pamiątkowem albumie 

» wzięli poeci, pisarze i uczeni polscy. 


wie- | 


Zapowiada, że o wyjeździe Abelesa da 
telegraficzną wiadomość. Twierdzi, że był na 
dwóch posiedzeniach spiskowców, których zau- 
fanie udało się mu pozyskać. Projektowano tam 
bomby, ale zamiaru tego zaniechano, bo bomby 
to pakunek za wielki, trudno je przewieźć. 
| WaBzię więc dynamit w tej formie jak ją Sippel 
przygotował. 

Jeszcze raz powtarza, że jeżeli się tran- 
sportujących dynamitschwyta, to „należy scho- 
wać ich tak, aby nikt nie wiedział“. Dalej za- 
wiadamia, że dynamit na cele zamachu nade- 
słał z Londynu Żurawski i wymienia adresy 
tych osób w Hamburgu i Berlinie, które po- 
średniczyły w przesłaniu materyi wybucho- 
wych do Krakowa. W końcu prosi o przysła- 
nie pieniędzy, których koniecznie potrzebuje. 

Wiele światła na całą sprawę rzuciły ze- 
znania Markgrafskiego. Zawiadomienie o spi- 
sku na cara w Galicyi zrobiło w Warszawie 
wśród sfer rządowych ogromne wrażenie. Je- 
nerał Brok wysłał natychmiast Markgrafskiego 
do Liwowa, aby rzecz na miejscu zbadał. Miał 
on dwa adresy do denuncyanta: jeden był na 
imię Wandy Szumskiej we Lwowie, a drugi na 
nazwisko hr. Miączyńskiego w Krakowie. 

Przybywszy przez Radziwiłłów do Liwo- 
wai dowiedziawszy się kim jest Szumski, wy- 
słał Markgrafski do niego posłańca z listem, na 
którym umieścił adres: pani Wanda Szumską 
dla p. P, gdyż nazwisko Czołowski -nie było 
mu jeszcze znanem. Wewnątrz listu napisał ba- 
sło, dane mu przez owego denuncyanta: „Lucya 
(imię córki Szumskiege a żony Hend) się panu 
kłania, zgłoś się pan do mnie, w jej interesie 
chcę się rozmówić*. Szumski się zgłosił, z roz- 
mowy wyszło na jaw, że rozchodzi się o Czo- 
łowskiego, ale do rezultatu nie doszło, bo Szum- 
ski, któremu się Margrafski, biorąc go za de- 
nuncyanta, przedstawił, nie chciał uwierzyć, by 
Czołowski listy do Petersburga z denuncyacyą 
pisał, bo twierdził, że to jest człowiek pracu- 
jący dla nauki, i zbył Markgrafskiego wiado- 
mością, że ów Czołowski bawi w Niemczech. 
Markgrafski udał się do Krakowa i zgłosił się 
do Miączyńskiego pytając się o Czołowskiego, 
a gdy go w domu nie było, wręczył Miączyń- 
skiemu taki sam list, jaki wysłał do Szumskie- 
go. Wieczorem tego samego dnia przyszedł do 
niego ów Czołowski. Gdy Markgrafski mu się 
przedstawił, zdziwił się, dlaczego nie przyje 
chal Hekerzyński, potem zaś Żalił się, że mu 
nie przysyłają pieniędzy. Gdy mu zaś Mark- 
grafski oświadczył, że przyjechał po to, aby 
spełnić jego życzenia, zaczął ów denuncyant 
powtarzać o zamachu to wszystko co było 
w listach. Przedstawił się zaś jako Czołowski, 
dr. filozofii ze Lwowa, oświadczył, że czeka na 
docenturę w Krakowie i prosił o wielką ostro- 
żność, gdyż mógłby zwichnąć całą swą karye- 
rę. także o to, by nie zawiadamiano o jego od- 
kryciach policyi krakowskiej, gdyż opinia pu- 
bliezna potępiłaby go. Nadmieniał, że potrze- 
buje pieniędzy i że spodziewa się, iż rząd ro- 
syjski zaplaci mu 10.000 r. za tę usługę odda- 
ną narodowi rosyjskiemu. Zastrzegl się jednak, 
że głównym jego celem jest niedopuścić, by 
zamach ten rzucił plamę na naród polski. W koń- 

| cu wyraził się, że po wykryciu sprawy i ode- 
braniu nagrody założy w jeduem z większych 
miast rosyjskich dziennik słowiański, którego 
dążnością będzie popieranie interesów Słowian, 
pojednanie ich z Rosyą, która jako potężne 
państwo słowiańskie musi przewodniczyć innym 
narodom słowiańskim. 

Ponieważ uskarżał się ów Czołowski na 
brak pieniędzy, dał mu Markgrafski 400 rs, na 
co otrzymał kwit podpisany Pita. 

Na drugi dzień przyszedł ów denuncyanut 
wielce zmięszany i pokazał Markgrafskiemu 
list, pisany przez Szumskiego, w którym opi- 
sując dokładnie Markgratskiego, przestrzega 
Czołowskiego przed nim, jako agentem mo- 
skiewskim. Obawiuł się, że Szumski jako pa- 
tryota, doniesie o wszystkiem policyi, ale się nie 
| przyznal, że Lucya Szumska jest jego żoną. 
Na list ten odpisał do Szumskiego w te słowa: 
„Co do tego interesu (Markgratskiego), to jest 
to grube łotrostwo — trzeba być lisem i po- 
stępować nadzwyczaj ostrożnie, aby wykryć 
wszystko. Jestem na tropie, mam już klucz 
|w ręku, a że nie pozwolimy szpiegować bez- 
karnie żandarmom moskiewskim na obcem te- 
ryroryum, to fakt niczem niezaprzeczony.* 

Markgrafski zeznał następnie, że ów Czo- 
łowski chciał go poznać z Sipplem, na co świa- 

idek nie przystał, bojąc się zdradzić swą złą 
' polszczyzną. Następnie był Markgrafski u Abe- 
(lesa, by, jak zeznał, zapamiętać sobie jego fizy- 
'ognuomię, przyczem się z ust tego Żyda dowie- 
dział, że pośredniczy w przemycaniu towarów. 
Wieczorem tego dnia znów przybył do niego 
ów Czołowski wielee zmięszany, bo jak mówił, 
policya go śledzi i zaproponował Markgrafskie- 
imu, aby pojechał z nim na dworzec kolei do 
| pociągu z Mysłowic o 8ej wieczorem, gdyż mo- 
(że przyjadą ci, którzy mogą przywieźć dynamit. 
| Na dworcu zobaczył się Markgrafski z Czo- 
łowskim, który przybył tum z Heleną Mią- 
czyńską. Po nadejściu pociągu z Mysłowie oglą- 
dał Czołowski wagony i osoby wysiadające, 
‚lecz powiedział, że ci, których oczekiwał nie 
przybyli. Zaczekali jeszeze do drugiego pociągu, 
lecz bezskutecznie, poczem prosił Czołowski 
Markgrafskiego, aby przyjechał do niego do 
Miączyńskich i umówił się z nim, w jaki spo- 
sób ma mu przysyłać wiadomości o zamachu. 

zeznania powyższe Markgraiskiego, co do 
szczegółów pobytu na dworcu potwierdziła p. 
Helena Miączyńska. 

Zeznała ona, że 30 maja wieczorem Hen- 
diger, będąc u nich, mówił, że ma 1nteres do 
| jakiegoś jegomości na dworcu kolejowym; gdy 
tam się udali Hendiger kilkakrotnie rozmawiał 
z jakimś panem 1 czekał na przybycie 3 po- 
ciągów : dwóch z Wiednia, jednego z My- 
słowie. ; 

Z powrotem mówił Hendiger do p. Mią- 
czyńskiej: „Cioteczka ani się domyśla, po co 
ją wziąłem na kolej, gdyż głyby ów jegomość, 
którego się spodziewałem był przybył, byłbym 
dał cioteczce malutką paczusię, taką, którąby 
można do kieszeni schować, pomimo to jednak 
bardzo niebezpieczną, z którą się trzeba ostroż- 
nie obchodzić”. Qdnosiło się to wszystko wi- 
docznia do nabojów dynamitowych, które pe- 
wien sztygar z Mysłowie miał przywieść. s 

Około godziny 11 wieczorem udał się 
Markgrafski do mieszkania Miączyńskich. Tam, 
I 


jak zeznał, zaprowadził go mniemamy Czołow- 
ski do osobnego pokoju, prosił, by cicho mówił, 
aby rodzina Miączyńskich treści rozmowy nie 
słyszała, zawołał głośno na służącą, by przy- 
niosła przyrządy do pisania, poczem napisał 
list, który nie miał żadnego znaczenia, lecz 
służył do upozorowania przed Miączyńskimi, 
że jakiś list pisze. 

Przed Miączyńskimi tłómaczył się Hendi- 
ger, że Markgrafski jest obywatelem, który 
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przybył do niego z najlepszemi poleceniami 
z Królestwa, że zna dobrze tamte strony i na- 
mawia go do powrotu, a jestto bardzo uczciwy 
człowiek, którego o nie złego nie można po- 
dejrzywać. 

Markgrafski stwierdził wreszcie, że ów 
mniemany Czołowski pokazywał mu paszport 
EE dla dra Rafała  Czołowskiego. 

końcu umówiono się, że Czołowski posługi- 
wać się będzie hasłem „Krezus*, gdyby rze- 
czywiście za granicę przyjechał dla poczynienia 
dalszych zeznań lub wskazania przemytników 
dynamitu. 

Ułożyli się także, że gdy transport pójdzie 
koleją, on zatelegrafuje: „znajoma wyjechała“, 
a gdy inną drogą, to doniesie, że: „znajomy 
wyjechał*, jeżeli zaś wyjedzie człowiek w dy- 
namitowym płaszczu, to poda nazwisko tego 
człowieka według paszportu i doda „czeka na 
pana“. Listy i telegramy miał wysyłać do 
Warszawy pod adresem sfingowanej osoby Julia 
Bajer w Warszawie. 

W aktach śledczych znajduje się oryginał 
telegramu wysłanego z Krakowa dnia 4 czerwca, 
a więc już po uwięzieniu Hendigera. Brzmi 
on: Julia Bajer, Warszawa, Tłumacka 5. Krewny 
uwięziony. Czekać. — Kto ten telegram nadał 
stwierlzonem nie zostało. Pewne światło w tej 
sprawie rzucają zeznania Franciszka Warzyc- 
kiego, który siedząc w więzieniu śledczem, jako 
obwiniony o tajne stowarzyszenie, był w kaźni 
sąsiadującej z kaźnią Hendigera, z której okno 
wychodziło na miejskie plantacye. Warzycki 
widział przechadzającą się po plantacyach żonę 
Hendigera, a w 2 lub 3 dni po przyaresztowa- 
niu jego słyszał jak ob prosił żonę, by wysłała 
telegram do kogos do Warszawy na ulicę 
Trembacką czy Tłumacką, brzmiący, iż knzynek 
aresztowany. 

Świadek Markgratski nadmienił także, że 
przy końcu jego pobytu w Krakowie nasuwaly 
mu się pewne wątpliwości co do wiarygodności 
denuncyacyi rzekomego Czołowskiego, z tego 
powodu, że żadna z osób mających przywieźć 
dynamit mie przybyła i że Czołowski nie dał 
mu przyrzeczonej fotografii i wyraził się, że go 
policya krakowska śledzi. Po powrocie Mark- 
grafskiego do Warszawy postanowił rząd ro- 
syjski w sprawie owego spisku odnieść się 
drogą urzędową do dyrekcyi policyi w Krako- 
wie, co też rzeczywiście podpułkownik Masson 
uczynił. 

Markgrafski w przedstawionym mu w są- 
dzie śledczym obwinionym Józefie Hendigerze 
poznał owego denancyanta Czołowskiego, z któ- 
rym mial do czynienia. Powtórzył też Hendi- 
rowi do oczn swe zeznania. Oskarżony jednak, 
pomimo, że, jak stwierdził sędzia śledczy, był 
widokiem Markgrafskiego mocno jnzerażony i 
prawie stracił chwilowo przytomność, widząc 
swą niecną intrygę wykrytą, a siebie zgubio- 
nym, zaprzeczył zeznaniom Markgratskiego i 
wyparł się autorstwa złożonych przez Mark- 
grafskiego oryginalnych dokumentów, obstając 
przy poprzedniem swem tłumaczeniu się. 

Później atoli przyznał się częściowo do 
wszystkiego, zeznał, że jeździł do Petersburga 
ma paszportem Czołowskiego, ale twierdził, że 
nie zgłaszał się tam do władzy, lecz ża został 
wezwany przez rewirowego do biura gradona- 
czelnika, gdzie jakiś pan strasząc go areszto- 
waniem opowiadał o wykryciu w Austryi spisku 
o toczącym się właśnie w Warszawie procesie 
przeciw nihistom, pytał się o współpracowników 
Kuryera lwowskiego, których nazwiska przytaczał, 
o Muleszewskiego i innych, a Hendiger będąc 
przerażony grożbą przyaresztowania, za owym 
panem te nazwiska powtarzał. 

Później przyznał się do wszystkiego co 
Markgrafski zeznał, ale twierdził, że w Peters- 
burgu udał się do pułkownika Sekerzy ńskiego 
w sprawie paszportowej i że Sekerzyński dowie- 
dziawszy się, iż Hendiger występujący jako 
Czołowski, jest ze Lwowa, wypytywał go bar- 
dzo szczegółowo o stosunki lwowskie, o redak- 
cyę Kuryera Lwowskiego, wymieniał nazwiska, 
a Hendiger znając osoby, dawał szczegółowe o 
nich objaśnienia, i zauważył, że wymienione 
osoby jak: Kasprowicz, Wysłouch, Fryling, 
mogłyby wśród danych okoliczności być nihi- 
listami. 

O istniejącym w Galicyi spisku na życie 


cara, wspomniał mu sam Sekerzyński i nad- 
mienil, że anarchista Pino ukrywa się we 


Lwowie. Prosił go także, aby mu co o spisku 
doniósł. Hendiger więc wróciwszy do Krako- 
wa, począł śledzić za tym spiskiem i wysłał 
do Sekerzyńskiego owe listy, które Markgraf- 


ski w sądzie złożył. ` 

W listach tych — jak sam oskarżony 
przyznaje — znajduje się oczywiście wiele 
przesady, gdyż w istocie żadnego 


spisku nie odkrył, lecz z rozmowy z 
z Sipplem i Abelesem powziął pewne przeko- 


nanie, Że jakis atentat przeciw carowi się 
przygotowuje. Jeszcze bardziej w tem prze- 


konaniu utrwaliły go aresztowania socyalistów 
krakowskich. 

Przesadził w swoich listach 
dlatego, bo sądził, że to będzie Sekeczyńskie- 
mu pożądane, a jemu przysporzy więcej za- 


sługi. Nie był więc denuncyantem z własnej 
woli, lecz zobowiązany przez Sekerzyńskiego 


i złudzony obietnicą nagrody, dał się przez 
niego użyć. Nie uważał za karygodne dono- 
sić rządowi rosyjskiemu o tem, o czem się do- 
wiedział, gdyż jest poddanym rosyjskim i w o- 
bec rządu rosyjskiego był i jest lojalnym. — 
Zresztą, jak twierdzi, jego przekonania politycz- 
ne są takie, jak je przytoczył w prośbie o po- 
zwolenie na wydawnictwo pisma w Warsza- 
wie, mającego na celu asymilacyę Rosyi z 
Polską w kierunku panslawistycznym. 

Podezas rewizyli u Szumskiego znaleziono 
pismo rosyjskie, które, jak twierdził Szumski, 
należało do Hendingera, co też on rzeczy- 
wiście przyznał. Początkowo twierdził on, iż 
jest to kopia podania niejakiego Przyborow- 
skiego o koncesyę na wydawnictwo pisma w 
Warszawie p. t. „Chwila“, Później atoli przy- 
znał, że jest to kopia jego własnego podania. 
W piśmie tem objawia zamiar wydawania w 
Warszawie tygodnika w polskim języku p. t. 
» Warszawa“, który jest tem potrzebniejszy, 
„że — jak pisze — warszawska prasa polska 
nie zdołała przygotować społeczeństwa w Kró- 
lestwie polskiem do dobrowolnego i świadomego 
przyswojenia sobie rosyjskiej cywilizacyi, tak 
przepełnionej siłą żywotną*. 

Petent przyrównuje społeczeństwo polskie 
do nieporadnego dziecięcia, któremu potrzebną 
jest piers mamki, „któraby powoli z miłością 
macierzyńską podkarmiałą sierotkę zdrowem i 
obfitem mlekiem swej piersi i wlała w tę 
sierotę  ożywcze soki potężnego rosyjsko- 
państwowego drzewa, ażeby zaszczepiona na 
niej latorośl mogła czerpać poddostatkiem posil- 
nych soków, aż zrósłszy się jak należy z 


|pniem macierzystym, zaczęłaby żyć nowem 
życiem, zaczęłaby kwitnąć i wydała owoc 
| godny i odpowiadający wielkości 1 sile bez- 
(granicznego państwa słowiańskiego. Gorąco 
pragnąc pracować na pożytek polskiego społe- 
| czeństwa i nieobłudnie służyć dobroczynnym 
| zamiarom rządu rosyjskiego i społeczeństwa ro- 
syjskiego* — prosi petent o poparcie rządu. 
Prośba ta, jak zeznaje oskarżony, pozostała bez 
odpowiedzi. 

Z przeszłości oskarżonego wykryło sledz 
two następujące szczegóły : 

Według wyjaśnień Pauliny z Hendigerów 
Stefańskiej i Ludwika Stefańskiego, siostry i 
szwagra obwinionego, ojciec jego był szlach- 
cicem i urzędnikiem w ministeryum oświaty. 
Józef Hendiger za niesubordynacyę wypędzo- 
ny został z 6 klasy gimnazyalnej w Warsza- 
wie, próbował potem zdać egzamin dojrzało- 
sei, ale mu się to nie udało. Utrzymywał się 
z lekeyi, a przeważnie żył bezczynnie kosz- 
tem matki. Już w Warszawie przybierał ty- 
tuł doktora filozofii, do czego nie miał naj- 
mniejszego prawa. Posiadał metalowy, srebrny 
czy złoty medal z napisem „Josephus Hendi- 
gerus philosophus“. 

Swiadek Ignacy Popławski widział cza- 
sem u obwinionego w Warszawie jakąś wy- 
pustkę w klapie surduta, mającą być, według 
twierdzenia obwinionego, oznaką doktoratu lon- 
dyńskiego. 

W roku 1891 był jakiś czas urzędnikiem 


w rosyjskiem Towarzystwie ubezpieczeń na 
życie w Warszawie, — następnie wyjechał za 


granicę. 
W jesieni roku 1891 zjawił się we Lwo- 


wie. Według zeznań osób, z któremi się tam 
stykał, był w wielkiej biedzie i nachodził 


redakcye dzienników, ofiarowując swe wspól- 
pracownietwo i zgóry Żątlając zaliczek. Przed- 
stawiał się wszędzie jako doktor filozofii to pe- 
tersburskiego, to londyńskiego, to znów jedne- 
go z niemieckich uniwersytetów — jako autor 
heznych dziełek pedagogicznych w Warszawie 
i twierdził, „że zamierza starać się o docen- 
turę filozonii w Krakowie lub we Lwowie. 
Mówił wiele o świetnych konneksyach i spe- 
randach na znaczny majątek w Warszawie. 
Dawał do zrozumienia, że jest w Rosyi poli- 
tycznie skompromitowany, bo był członkiem 
skarbn narodowego i dla tego z Warszawy 
uchodzić musiał, a nawet wspominał, że był 
więziony w twierdzy petersburskiej, co, atoli 
okazało się zupełną nieprawdą. W ogóle — 
jak zeznają świadkowie — robił wrażenie bla- 
giera i czlowieka nadzwyczaj  lekkomyślnego. 
W zimie 1891/2 miał odczyt publiczny we 
Lwowie z dziedziny pedagogiki. 

Do Krakowa przybył pierwszy raz okolo 
grudnia 1591 i starał się o zajęcie w redakcyi 
Czasu, ale bezskutecznie. 

Po raz drugi był w Krakowie około lule- 
go 1592 i starał się o zawiązanie stosunków z 
dziennikarzami. 

Po powrocie w lutym z Krakowa do Lwo- 


wa, Hendiyer, który z początku żył uader 
skromnie, zaczął prowadzić hulaszcze życie, 


przesiadywał ustawicznie w kawiarni i grywał 
namiętnie w karty. Być może, że już wlien- 
czas knnł intrygę. = 

Dnia 28 kwietnia b. r. poślubił we Lwo- 
wie córkę Teofila Szumskiego, współpracownika 
Gazety Lwowskiej, lmcyę, a 80 kwietnia przy- 
był z żoną i teściową do Krakowa. Stąd po 
2—3 dniach wyruszył w podróż do Warszawy i 
Petersburga za paszportem Czołowskiego, któ- 
ry to paszport dostał od Czołowskiego za po- 
średnictwem swych znajomych. Wybierając się 
|w podróż do Warszawy, opowiadał rodzinie 
i znajomym, iż wyjechać musi dla uregulo- 
| 
| 
I 
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wania swych interesów majątkowych i widze- 
nia się z matką i dla tego uzyskał ich pomoc 
przy wyrobieniu mu paszportu. Stanisławo- 
wi Miączyńskiemu mówił, że jedzie odebrać 
od Towarzystwa asekuracyjnego należnych mu 
10.000 rs. 

Po powrocie z Petersburga do Krakowa, 
gdy intryga jego już dojrzeć miała, na kilka 
dni przed swem aresztowaniem, zgłosił się do 
redaktora Nowej Reformy dra Adama Asnyka 
z prośbą o poparcie przy zamierzonym przez 
niego odczycie publicznym, z którego dochód 
przeznaczał na wsparcie biedaków, 
uwięzionych niewinnie w Króle- 
stwie polskiem. Wówczas opowiadał He- 
lenie Miączyńskiej, że niebawem wyjedzie z 
żoną do Wiednia i Paryża po załatwieniu in- 
ter.="w, które go jeszcze ze dwa tygodnie w 
Krakowie zatrzymają. 

Wkońcu prokuratorya, uzasadniając oskar- 
żenie Hendigera co do zbrodni oszustwa, pod- 
nosi w akcie oskarżenia z naciskiem to, że 
zbrodnia potwarzy przez oskarżonego popełnioną 
została z wyrafinowaną przebiegłością 1 złością. 
Czy oskarżony obwinił także osoby zamieszkałe 
w granicach państwa rosyjskiego, nie wiadomo, 
a sądy rosyjskie pomimo licznych wezwań ża- 
|dnych objaśnień dać nie chciały. Ze to jest 
możliwe, wynika ztąd, iż Hendiger czernił 
ludzi nietylko takich, których znał zaledwie z 
nazwiska, ale nawet takich, którzy mu dobro- 
dziejstwa świadczyli i w biedzie dopomagali, 
jak np. studenta p. Eugeniusza Reitera. 

Fakta ze świadkami Maleszewskim i Po- 
| pławskim stwierdzają, że dość było nasunąć się 
mu na oczy, aby się dostać na listę proskrybo- 
wanych, a nie poprzestał na prostej denuncya- 
cyi, lecz domagał się nawet od władz rosyjskich 
pw usunięcia na zawsze z widowni świata 
tych ofiar, o których był pewnym, że je na 
zgubę naraża. Denuncyacye oskarżonego były 
tego rodzaju, że mogły rzeczywiście służyć do 
śledztw i dochodzeń karnych. Nadto Maleszew- 
ski i Popławski, jako poddani rosyjscy, w sku- 
tek denuncyacyi Hendigera byli narażeni na 
wielkie niebezpieczeństwo, i kto wie — gdyby 
aresztowanie oskarżonego nie było wykryło ca- 
lej podłej intrygi — czyby już za jego potwarz 
nie clerpieli w więzieniu. 

Nadto ciężkie obwinienie podniósł oskar- 
żony przeciw świadkowi Sipplowi, donosząc o 
nim, że wyrabia materye wybuchowe w celu 
dokonania zamachu na cara. Pan Sippel, jako 
nadzorca rzek, często bawi po stronie rosyj- 
skiej, więc łatwo mógł się dostać w ręce władz 
rosyjskich; że zaś zwykle miewa dynamit przy 
sobie, więc podejrzenie Hendigera mogło dla 
władz rosyjskich wydawać się prawdziwem. 

Wobec tego, że Hendiger, czerniąc osoby, 
działał często potwornie; że osoby te spotwarzał 
li tylko w chęci zysku, uprasza prokurator, aby 
za zbrodnię potwarzy wymierzono oskarżonemu 
jak najwyższą, ustawami przepisaną, karę. 

Czytanie aktu oskarżenia trwało przeszło 
półtorej godziny. 
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Po... REWOE  TNEMMES 
A 
Rada Państwa. 

(Telegram „Przegiądu“.) 

Wiedeń 24 listopada. Na wczorajszem po- 
siedzeniu izby posłów odpowiedział hr. Taaffe 
na interpelacyę p. Pacaka, dla czego starostwa 
w Czechach nie dopuszczają do powzięcia 
uchwał przeciw utworzeniu nowego niemieckie- 
go sądu powiatowego w Weckelsdorfie. Hr. 
Taaffe oświadczył, że tylko wtedy, gdy korpo- 
racye autonomiczne uchwalały protesty prze” 
ciw rozporządzeniu ministeryalnemu, utwarza* 
jącemu ten sąd, starostwa  systowały te 
uchwały, jednakże nie zabraniały wyrażania 
opinii w tej sprawie. Postępowanie starostw nie 
było zatem niewłaściwe. 

Następnie odpowiedział hr. Taaffe na in- 
terpelacye p. Kramarzai p. Haucka, który za- 
pytywał, dla czego zabroniono księgarzom wie- 
deńskim wystawiać w oknach ryciny tresci 
politycznej, tudzież na interpelacyę p. Luzzata 
w sprawie odjęcia debitu pocztowego medyo- 
lańskiemu czasopismu illustrowanemu p. t. Ilu 
strazione Italiana. 

Następnie przystąpiła izba 
szczegółowej nad budżetem. 

Rubryki „dwór Cesarski* i „kancelarya 
gabinetowa Najj. Pana* przyjęto bez debaty. 

Przy rubryce „Rada państwa“ zabrał głos 
antysemita p. Schlesinger i rozwijał chrze- 
ścijańsko-socyalny program antysemitów. Pomi 
mo kilkakrotnych upomnień prezydenta, aby 
mówca nie odbiegał od przedmiotu obrad, ey- 
tował on nstępy z tałmudu i z biblii, skutkiem 
czego prezydent odebrał mu głos. P. Schlesin- 
ger odwołał się do izby, czy pozwoli mu dalej 
mówić, izla jednak (5 głosami przeciw 5I nie 
pozwoliła, eo wywołało wielki hałas na ławach 
antysemitów. 

Następnie zabrał głos prezes ministrów 
hr. Taaffe. Przedewszystkiem odpowiedzial hr. 
'Paafle na tuterpelacyę ks. Schwarzenberga, dla 
czego posada ministra - rodaka dla Czech nie 
jest obsadzoną, i czy będzie kiedy obsadzoną. 
Owóż najlepszą odpowiedzią na pytanie, czy 
teka ta będzie obsadzoną, jest to, że wydatek 
na pensyę dla tego ministra jest wstawiony do 
budżetu. Niechaj Izba pozostawi tylko rządowi 
upatrzenie stosownej chwili do obsadzenia tej 
teki, a być może, Że już niebawem sytnacya 
tak się ułoży, iż rząd będzie mógł zapropono- 
wać Cesarzowi nomiuacyę ministra dla Czech. 
(Oklaski na prawicy). Ks. Schwarzenberg ra- 
dził rządowi, aby zastanowił się dobrze nad 
tem, czy ma rządzić z parlamentem, czy też 
bez niego. Na toodpowiedzieć mogę tyle: Bez- 
wątpienia wygodniej jest rządzić bez parla- 
menin (Wesołość) ale jest to ni mniej, ni wię- 
cej tylko zamach stann, a proszę popatrzeć na 
mnie: czy wyglądam na człowieka, który 
chce popełnić zamach stanu? (Wielka wesołość). 
Zadanie rządu określone jest jasno ostatnią mo- 
wą tronową, to jest: załatwienie kwestyi eko- 
nomicznych tak, aby przez to można utorować 
drogę także poroznmienia się na poln polity- 
cznem. Minister ma wciąż nadzieję, że to da 
się przeprowadzić i prosi Izbę usilnie, aby jak 
najrychlej załatwiła przedłożone jej sprawy eko- 
nomiczne. Nie ma się czemu dziwić, że z dzi- 
siejszego stanu rzeczy Żadne stronnietwo nie 
jest zupelnie zadowolnionem, gdyż nie ma mi- 
nisterstwa partyjnego. Zresztą doświadczenie 
uczy. że takie partyjne rządy wywołują tylko 
przemijające zadowolnieuie, i że takie minister- 
stwo nieraz przeciw swemu wlasnemu stronni- 
ctwu wystąpić musi. 

Właściwością Austryi jest, że jej stronni- 
ctwa polityczne nie mogą tak, jak w innych 
państwach, wyraźnie się rozdzielić i zorganizo- 
wać n. p. na liberałów i konserwatystów. Au- 
strya bowiem ma jeszcze cos pośredniego mię- 
dzy liberalizmem a konserwatyzmem, nie wiem 
czy panowie to zauważyliście, — mianowicie 
narodowości. (Wielka wesołość). Ze kwestyę ję- 
zykową poruszono tutaj, uważa minister za 
rzecz całkiem naturalną. Jestto kwestya bardzo 
ważna i musi być załątwioną, zdaniem jego 
jednak poruszona myśl załatwienia tej kwesty! 
po za parlamentem jest przedwczesna. Na ra- 
zie trzeba jeszcze pomyśleć nad załatwieniem 
tej sprawy (Oklaski i wesołość), a potem może 
albo Izba, albo rząd wystąpi z jakimś pozy- 
tywnym wnioskiem. Stronnictwo liberalne w Au- 
stryi, zdaniem ministra, nie jest właściwie 
ścisle liberalne, tak samo jak stronnictwo kon- 
serwatywne nie jest właściwie konserwatywne. 
Ale w Austryi nie może być inaczej. My nie 
możemy mieć takiego parlamentu jak Anglia 
lub inne kraje, w których są wielkie, zwarte 
stronnictwa liberałów i konserwatystów. U nas 
bowiem są jeszcze kwestye narodowościowe, ję- 
zykowe, a w tych kwestych nieraz idą libera- 
łowie razem z konserwatystami, albo też libe- 
rałowie występują wrogo przeciw liberałom a 
konserwatyści przeciw konserwatystom. Z tego 
powodu nie może u nas nigdy jedno stronni- 
ctwo ściśle odgraniczyć się od drugiego. 

Na interpelacyę w sprawie rozwiązania 
rady miejskiej w Libercu będzie mógł mini- 
ster niebawem wyczerpująco odpowiedzieć. Za- 
stanawiano się tu nad tem, dla czego namiest- 
nik Czech, hr. Thun, radził Cesarzowi odbyć 
podróż do tego miasta. Na to ośmielę się odpo- 
wiedzieć, że Cesarz nie potrzebuje rad, ani 
wniosków dokąd ma się udać ; stosunki w Au- 
stryl są tego rodzaju, że Cesarz może spokuj- 
nie w każdej chwili udać się do którejkol- 
wiek miejscowości monarchii. (Huczne oklaski). 
Mogą wprawdzie zachodzie wypadki, w któ- 
rych Cesarz zapytuje, czy podróż do tego lub 
owego miasta jest wskazaną, ale w takich ra- 
zach udaje się Najj. Pan z takiem zapytaniem 
do ministerstwa, a nie do namiestnika. (Oklaski). 

Przemawiał jeszcze p, Lienbacher, poczem 
zamknięto posiedzenie. Następne odbędzie się 
jutro. 
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Ucisk Kościoła katolickiego w Rosyi. Z Pod- 
lasia dochodzi nas smutna wiadomość o nowem bar- 
barzyństwie Moskali. W tych dniach zamknięto ko- 
ściół parafialny łaciński w Huszlewie, w powiecie 
konstantynowskim, a podobno jest zamiar zamienie- 
nia go na cerkiew schyzmatycką, Fakt ten tem bar- 
dziej wzbudza podziwienie, że zamknięcie tym razem 
nastąpiło bez cienia powodu, bez żadnego nawet ta- 
kiego pozoru, jakie wyszukiwano w dawniejszych po- 
dobnych wypadkach, a wies Huszlew jest czysto- 
łacińską i nie posiada wcale ani schyzmatyków, ani 
Unitów. 

Kościoły katolickie na Podlasiu z powodu, ża 
ciągle są zamykane i burzone przez rząd, należą 
obecnie do rzadkości. Parafie obejmują nieraz po kil- 
kanaście mil kwadrat., choć ludność łacińska jest 


ZE z. GZ 
bardzo liczna i 
Mmiescit, ani duchowni parafialni obsłużyć mie mogą. | dwóch równych 


ani pozostawione kościoły jej po- | ogólne wystawy. — Subwencya wypłaconą będzie w 


ratach rocznych w latach 1808 i 


idność, należąca do zniesionej parafii Huszlewa, bę- |i 1594“. 


"zie teraz w niedzielę na mszę musiała wędrować 
ilka mil. | 

Mianowania. Rada szkolna krajowa mianowała 
Antoniego Janowskiego kierującym nauczycielem 2- 

asowej szkoły w Knihiniczach i zatwierdziła w za- 
Wodzie nauczycielskim Romana Ceglińskiego, w gi- 
Mnazyum akademiekiem we Lwowie. 

r Przeniesienia. P. Namiestnik przeniósł inży 
Mera Antoniego Wysockiego z Przemyśla do Lwowa 
l przydzielił go do służby w Namiestnictwie. 

,  Konkursa. Wydział Rady powiatowej w Ka- 
Mionce Strumiłowej rozpisał z terminem do 15 gru- 

Ma rb. konkurs na posadę lustratora urzędów gmin- 
ych z płacą roczną 700 złr, i ryczałtem na koszta 
Podróży i dyety w kw. 280 złr. 

„ Ze sfer notaryalnych. P. Stanisław Dembow- 
Aki, notaryusz w Rudkach, został mianowany komi- 
Sarzem sądowym upoważnionym do sporządzania ak- 
ÓW zejścia i spadkowych po osobach zmarłych 
W powiecie sądowym w Rudkach, — zaś p. Sta- 
Usław Długoszowski, notaryusz w Cieszanowie, zo- 
Stał mianowany takim komisarzem na powiat sądowy 
Geszanowski. 

Muzeum górnictwa naftowego założonem zo- 
stanie w lwowskiej szkole Politechnicznej. Wydział 
Krajowy ofiarował ua ten cel subwencyę w kwocie 
1.000 złr. 

Towarzystwo nafeiarzy galicyjskich przyjęło 
Wiadomość o tworzeniu się tego mnzeum z wiel- 

lem zadowolnieniein, 1 niewątpliwie przyczyni się 
© podniesienia i rozwoju lej nowej, pożytecznej in- 
stytucyi. 
3 Z „Sokoła“. W sobotę dnia 26 bm. odbędzie 
SIę zebranie towarzyskie członków w górnych lokal- 
Rościach o godzinie 8 wieczór. 

Posiedzenie Towarzystwa nauczycieli szkół 
Wyższych odbędzia się w sobotę dnia 26go b. m. 
© godzinie U-tej wieczorem, w sali fizykalnej szkoły 


Pilnuj swego nosa, nie cudzego prosa. Dilo 
donosi, że w Przemyślu zjechało się dnia 22 b. w. 
kilkunastn księży ruskich i obradowało mad... reformą 
ruskiej pisowni. No, nie dziwnego, że chłopi ruscy 
z całą swobodą nmysłn przechodzą na prawosławie, 
skora ich duchowni, zamiast się zajmować religią i 
mnorolnioniem ludu, bawią się w filologię i grama- 
tykę, Gdy tak dalej pójdzie, to dowiemy się wkrótce, 
że oficerowie ruscy odbyli naradę nad reformą me- 
dycyny, chemiey ruscy nad reformą banków, a szewcy 
ruscy nad reformą architektnty. 

Wszechstronny ludek — nie ma eo mówić. 

Ale co za szlachetny spokój umysłu w gło- 
wach tych księży ruskich! Kiedy cały kraj prze- 
rażony jest tem, Że chłopi ruscy tak mało są przy- 
wiązani do swojej religii, kiedy wszyscy świeccy 
obywatele myślą nad środkami wpojenia wiary w 
ten zdemoralizowany lud, wówczas kapłani i stróże 
religii, zamiast pościć, nadziać włosiennicę, biczować 
się i prosic Boga o łaskę i przebaczenie, zjeżdżają 
się dyskutować nad zasadami gramatyki i ortogra- 
fii!! Rozczulające... 

Cholera. Niektóre dzienniki lwowskie doniosły 
przed kilka dniami, iż w Husiatynie wybuchła cho- 
lera i że już kilka osób na nią umarło. Gazełu 
lwowska pisze w sprawie tej co następuje. 

„Dnia 15 b. m. zdarzył się w Husiatynie jeden 
przypadek śmierci, wsród objawów podejrzanych, a 
dnia 18 b. m. drugi. Zaraz w pierwszej chwili xa- 
rządziło Starostwo wszelkie środki ostrożności. Ba- 
dania bakteryologiczne, które dnia 22 b. m. wieczo 


rem ukończone zostały, wykazały niewątpliwą cho- 
lerę azyatycką. Zarządzone przez władze badanie 


stanu zdrowia ludności miasta Husiatyna, prowadzone 


od donm domu, nie wykazało ani jednego dalszego 
jodajrzanego przypadku, i od 15-g0o b. m. do tej 


chwili nie zdarzył się ani w Husiatynie, ani w oko- 
hey żaden wypadek cholery, Ponieważ jednak wy- 


Icalnej. —- Porządek obrad: 1. „Starania owadów |słany na miejsce inspektor sanitarny, dr. Lachowicz, 
0 potomstwo"; referent profesor Włodzimierz Szu- | stwierdził w Husiatynie rosyjskim trzy przypadki 
uuewicz 3. Luażno pogalauki pedagogiczne i dy- | cholery, a nadto w Kamieńcu podolskiu cholera 
dakty, ane. silnia grasnje, przeto  Namiestnietwo  zarządziło 


Krajowe Towarzystwo dla opieki i rozwoju 
Bórnictwa i przemysłu naftowego w Galicyi zwołuje 
alne zgromaJzenie, które się odbędzie dnia 30 li- 
Stopąda o godzinie 9 przeł południem w Gorlicach, 
W sali Magistratu. Na porządku dziennym między 
Miemi moina statntów, oraz sprawa udzialn w wy- 

Stawie krajowej w r. 185%. 
$ Do Bułgaryi zabroniono obecnie dowozu pa- 

kietów pocztowych i frarhtów, z wykluczeniem po- 

Stek pieniężnych, hez różnicy zawartości i pocho- 

dzenia ich. 

Sluby. W soboto po poładniu pobłogostawiony 
Został w l'oznanin związek malżeński panny Maryi 

Iszkowskiej z dr. Stanisławom Baldwin-lannttem. 

A W Krakowie odbył się w ubiegły wtorek 

ślub panny Waleryi Heinerównej, z p. Romanem 
wodziekim. 

W Krakowie w kośsiole OO, Karmelitów od- 
były aie dnia Ż2go bm. zaślnbiny panny Zofii Gros- 
sewnej, z pe Stanislawem Lnszezkiewiczem, koncy- 
bientem kraje dyrekcyi skarbu w Samborze. 

A W sprawie ochronki polskiej w Cieszynie. 
m "adesłanem nam gprawozdania Komitetu Polek 
*ereyarek szląskich czytamy ustęp następujący : 
Nadto poczynił Komitet stosowne kroki do odebra- 
Ma kwoty 139 złr. DO cnt. zebranych przez redak- 
Ye Przeglądu i 38 złr. z redakeyi Nowej lieforny, 

kre, iż wprost do Komitetu nie były znadreso- 
Wane, do rąk jego dotychczas dojść nie mogły”. —- 
*onieważ ustęp ten mógłby dać pole do niewłaści- 
Wych jakichs domysłów, przeto wyjaśniamy, że ze- 
Nana przez nas składkę w kwovie 180 złr. 50 ent. 
Wręczylismy p. A. Lewanlowskiemu, redaktorowi 
Gwiazdki Cieszyńskiej dnia 8 czerwca r. b, na co 
Posiadamy w redakcyi własnoręczny jego kwit. -— 
oddalifmy tę kwotę p. Lewandowskiemu z tego 
bowodu, Że po pierwsze nie mieliśmy i nie mogli- 
my dostać żadnego dokładnego adresu tego Komi- 

f tetu Tercyarek, powtóre zaś z tego powodu, że do- 
Szło do naszej wiadomości, iż słynny ks, Stojałowski, 
który obecnie odsiaduje we Lwowie kurę więzienia, 

reci się bardzo około owej ochronki Tercyarek pol- 
skich i pragnie wziąć ją pod swój zarząd. Rozumie- 


Amy zaś, Ża nikt z ofiarodawców nie byłby sobie 
Życzył, aby ofiarowane kwoty dostały się pod za- 


Tząd ks. Stojałowskiego. 

Komitet Tercyarek winien więc teraz zażądać 
od redakcyi Gwiazdki Cieszyńskiej, aby doręczone 
Jej naczelnemu redaktorowi przez nas dnia 8 czerw- 
ĉa r, b. pieniądze bezzwłocznie do kasy Komitetu 
uiściłą. 

Jubileusz Czytelni akademickiej. W bieżącym 
toku upływa 25 lat od chwili założenia Towarzystwa 
nCzytelnia akademicka we Lwowie“, Grono daw- 
nych i teraźniejszych jej członków postanowiło chwilę 
tę ważną w rozwoju polskich Towarzystw akademie- 
kich uczcić odpowiednim obchodem jubileuszowym, 
którego program został już uchwalony i przyjęty 
przez pełny komitet jubileuszowy. 

Uroczystości jubileuszowe trwać będą przez 

wa dni. W niedzielę dnia 27go bm. rozpoczną się 
One uroczystym wieczorkiem ku czci Adama Miekie- 
Wicza, urządzonym w sali „Sokoła“. 

Komitet u hwalił, że wstęp na ten wicczorek 
będą mieli tylko byli i terażniejsi członkowie Towa- 
tzystwa, tudzicż akademicy na m cy kart udziało- 
wych i osoby zaproszone. 

Na drugi dzień t. j. 28 bm. odbędzie się rano 
© godzinie 10 uroczyste nabożeństwo, poczem na- 
Stąpi zebranie wszystkich uczestników obchodu w lo- 
kalu Czytelni i wręczenie prezesowi Towarzystwa 
księgi pamiątkowej. Wieczorem odbędzie się nro- 
czyste przedstawienie w teatrze hr. Skarbka, w któ- 
rem wystąpią przeważnie amatorzy akademioy. Roz- 
Pocznie je piękny prolog pióra p. Stanisława Rossow- 
skiego, a zakończy przemówienie prof. dra Starzyń- 
skiego. Po teatrze odbędzie się wspólna uczta w sa- 
lach Kasyna miejskiego. 

Nie wątpimy, że wszyscy, których jakiekol- 
wiek węzły łączą z „Czytelnią*, wezmą w tych 
pięknych uroczystościach udział i przyczynią się do 
uświetnienia tego obchodu. 

Bilety na przedstawienie w teatrze nabywać 
można w „Czytelni akademickiej", Rynek 1. 36. 

W Wiedniu krążyły wezoraj pogłoski, iż robo- 
tnicy nie mający zatrudnienia zamierzają urządzić 
wielką demonstracyę przed budynkiem parlamentu. 
W skutek tego policya wiedeńska poczyniła stoso- 
wne zarządzenia. 

Wystawa krajowa we Lwowle w r. 1894 
Rada miejska w Krakowie przyjęła na onegdajszem 
posiedzeniu dwa wnioski w sprawie wystawy krajo- 
wej przedłożone przez p. r. Bzymkiewicza imieniem 
sekcyi prawniczej. 

Wnioski te brzmią: „1) uprasza się p. prezy- 
denta miasta, aby wspólnie z delegatami wystawy, 
2 łona Rady już wybran,mi, zajął się zaproszeniem 
obywateli na zgromadzenie w celu utworzenia w Kra- 
kowie komitetu lokalnego dla wystawy krajowej, od- 
być się mającej we Lwowie w r. 1894. 

2) Na cele tej wystawy przeznacza się z fun- 
duszów miejskich subweneyę w kwocie 600 zł. z za- 
strzeżeniem, że połowa jej użytą zostanie na premio- 
wanie rękodzieł krajowych, druga zaś połowa na cele 


wczoraj rewizyę sanitarną podróżnych, wsiadajacych 
na dworcu kolei w llnsgiatynie. 

W całym kraja, prósz jednej rckonwalescentki 
w Piaskach wielkich, nie ma obecnie avt jednego 
przypadku cholery“. 

Na prawosławie 
czonych DOO Rusinów 
wraz z probosz zem, Aleksym Tota. 
barski polecił władyce Mikołajowi, 
Sau Francisco, przyjąć ich na łono 
Władyka Mikołaj udal się do Minneapolisu, przyja! 
ol tamecznych Rusinów wyznanie wiary i ustanowił 
Wa rich proboszcza w osobie tegoż * samego Totty. 
Drugą parafie dla Rusinów, którzy przeszli na pri- 
wosławie, ustanowiono w Uhieago, a proboszezem ich 
zamianowano Ambrożego Wretę. 

Jest to nowy dowód, jak pewna część 
nów jest szczerze przywiązaną do świętej katolickiej 
Cerkwi i do głowy Kościoła. Pp. Romańczakowie 
i Anteniewicze w organach swych twierdzą, że 
przyczyną emigracyi włościan do Rosyi, x następnie 
przechodzenia ich tam na schyamę, są: wielkie po- 
datki, jakie włościanie muszą płacić w Galicyi, 
ucisk ih przez szlachtę, brak zarobku i nędza, gdyż 
dwory wyzyskują włościan i nadzwyczaj im malo 
płacą za ich pracę. Ależ tam w Ameryce ci Ru- 


przeszło w Stanach Zjedno- 
galicyjskich i węgierskich 
Synod peters- 
rezydują: emu w 
prawosławia. 


Rusi- 


sini, którzy przeszi na schyzmę, ani podatków 
wielkich nie płacili, ani za szlachtą polską i dwo- 


zapłatę 
reprezen- 
lusi- 


vami nie nie miel do czynienia i wysoką 
pobierali za swą pracę! Jakże% panowie 
tani ruskiego narodu wytłumaczą apostazyę 
nów amerykańskich i ich kapłanów ? 

Sprawa galicyjskich kolei lokalnych — jak 
donoszą % Wiednia — znajduje się na najlepszej 
drodze i co do głównych punktów programu tej dla 
kraju naszego tak doniosłej akeyi, przyszło już do 
porozumienia między reprezentantami rządu a Wy- 
działu krajowego. Ministerstwo handlu oczekuje te- 
raz decyzyi Wydziału krajowego, od której zależy 
ostateczne porozrunienie się także co do szczegó- 
łów projektu. M 

Egzamin rządowy fizykacki pod przewodni- 
ctwan  protomedyka dr. Morunowieczn w terminie 
listopadowym b. r. złożyli w Krakowie następujący 
lekarze: dr. A. Bąkowski, praktykujący w Barano- 
wie; dr. Stanisław Crawlikowski asystent uniwersy- 
tetu Jagiellońskiego; dr. Józef Gold, sekundaryusa 
szpitalu Św. Łazarza w Krakowie: dr. Adolf Kuhn, 
sekundaryusz szpitalu powszechnego we Lwowie i 
dr. Władysław Poho ecki, sekundaryusz szpitala św. 
Łazarza w Krakowie. 

Zakupno liści tytoniowych w r. 1892 w Ga- 
lieyi i na Bukowinie zebranych, rozpocznie 
grudniu b. r. i odbywać się będzie w urzędzie wy- 
kupna tytoniu w Jagielnicy od 1 grudnia b. r. do 
31 stycznia 1898, w Monasterzyskach od 1 do 30 
grudnia b. r, a w Zabłotowie od 1 grudnia b, r. do 
81 stycznia 1893. Oświadczenia do uprawy tytoniu 
na r. 1898 należy wnieść najdalej do końca lutego, 

Z Krakowa donoszą: Ministerstwo handlu 


SiĘ W 


wstawiło w budżet na rok przyszły 100000 złr. na 
urządzenie podkopu w ulicy Lubicz. Jak wiadomo 


ta jedna z najruchliwszych ulic w Krakowie krzy- 
żuje się z linią kolei Karola Ludwika tak, że przed 
nadejściem lub odejściem każdego pociągu, musi się 
ją na pewion czas zamykać, a nadto przejeżdżający 


i przechodzący tą ulicą byli zawsze narażeni na 
przejechanie przez lokomotywę, przesuwającą wa- 


gony. Ruch w Krakowie cierpi na ten bardzo, bo 
przez ulicę Lubicz prowadzi droga do komory cło- 
wej „Barany*”.? ; 

Do tych przyczyn przyłączają się jeszcze 
względy wojskowe, które ostatecznie skłoniły wła- 
dze do zaradzenia zlomu. Jednak kwota 100000 złr. 
na dobre wykonanie wszystkich robót, na urządzenie 
podkopu pod linią kolejową dla ruchu pieszego i 
wożowego, jest za małą, a Krakowianie mają na- 
dzieję, że za pośrednictwem Koła Polskiego uda się 
użyskać podwyższenie tej sumy do 250000 złr. 

Z Towarzystwa prawniczego lwowskiego ; 
Zapowiedziany na dzień 18 listopada b. r. dalszy 
ciąg wykładu profesora Dra Władysława Pilata o 
obecnych kierunkach w ekonomii społecznej zgroma- 
dził również liczne grono słuchaczy. 

Nawiązując do poprzedniego wykładu, prele- 
gent przedstawił zasady i znamiona t. z. szkoły no- 
wej w Ekonomii społecznej. Do szkoły tej trzeba 
zaliczyć i dzisiejszych reprezentantów kierunku hi- 
storycznego (Brentano, Schmoller, Cohn) i t. z. „so- 
cyalistów z katedry“ (Wagner, Lavelegie) i kierunek 
socyologiczny (SŚchiiftle, Wallace) i angielskich i ame- 
rykańskich „indywidualistów socyalistycznych* i na- 
reszcie Jeconsa, Mengera i ich adherentów. Szkoła 
ta zrywa przedewszystkiem z myślą Ekonomii kla- 
sycznej, Że w gospodarstwie społecznem robi się 
wszystko samo przez się, z mocy niezmiennych praw 
natury i uznaje konieczność ingerencyi państwa w 
stosunkach społecznych. Stosuje dalej ona odmienną 
metodę badania do zjawisk społecznych. Badając 
zjawiska te w ich rozwoju historycznym, wiaże ściśle 
teoryę z praktyką Życia, a wreszcie nie wierzy w 


egoizm jako jedyny bodziec działań ludzkich, lecz 
owszem jest zdania, że rozwój ludzkości polega na 
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coraz silniejszem jednóczeniu się jej. Nie współudie- 


PRZEGLĄD z dnia 25 Listopada 1892. 


gadać się. nam o Życie, lecz współdziałać w niem, 
bośmy wszyscy jeduym organizmem, „jednem cia- 
lem“, jak powiada Ewangelista... 

Stan powietrza. Termometr — O Rem. 


Bzremicu 763. Spada, O świcie było ze 3 stopni 
mrozu. Dzień był rano jasny, a nawet słoneczny. 
Po południu zachmurzyło sie. 

Słownik złodziejski wydał świeża zarząd po- 
licyi w Berlinie. Ostatui tego rodzaju słownik da- 
tujo się z roku 1848 i jest bardzo przestarzały. "lo 
właśnie skłoniło policyę berlińską do sporządzenia 
nowej poprawionej i dopełnionej edycyi. 

Zmarli. Jau Gajewski, kierownik czteroklaso- 
wej szkoły w Kętach, umarł w 64 roku życia. 
Nieboszczyk pracował blizko 40 lat w zawodzie nau- 
czycielskin. — W Warszawie umarla Natalja z Au- 
gnstynowiczów Sokołowska, była obywatelka ziem- 
ska, a od kilkunastu lat nauczycielka języka pol- 
skiego na pensyach prywatnych. Pisywała wiele w 
warszawskim /zyjaciełu dzieci i Wieczorach ro- 
dzinnych. — W Poznańskiem umarł Roman Lukow- 
ski, urodzony w roku 1814, żołnierz wojsk polskich 
z roku 1881, później nauczyciel. W roku 1848 
przesiedział ośmnaście miesięcy w fortecy za to, Że 
będąc pruskim oficerem, zaprotestował goraco, gdy 
koledzy jego wyrażali się w publicznym lokalu zdrwi- 
nami o powstaniu polskim. 


Te.tr. Dziś we czwartek (dnia 24go listopada) 
w teatre hr. Skarbka o godzinie "mej wieczorem: 
„Starzy kawalerowie", komedya w 5 aktach Sardou. 
W piątek po raz pierwszy „Gorąca krew*, wodewil 
Lindaua w 8 aktach. 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 22 listopada. 


(Z) Do południa mielismy dzis zupelną 
słagnacyę — spekulanci bali się formalnie roz- 
poczynuć jakiekolwiek transakcye, to teź nie 
było ani kupujących ani sprzedających. Powód 
tej wstrzemięźliwości był ten, że oczekiwano 
ogłoszenia mowy tronowej cesurza niemieckiego. 
Niemieckie giełdy byly z tego powodu w go- 
rączce. W poludnie dopiero znanym był tekst 
tej mowy tronowej, która; jakkolwiek bez- 
barwna, nie usprawiedliwia jednak obaw, jakie 
żywily targi niemieckie. Z tego też powodu, 
że mowa fa nie maluje sytuacyi tak czarno 
ak się spodziewano, powital ją targ berliński 
zwyżka, która naturalnie z błyskawiczną szyb- 
kością na naszą giełdę się przeniosła. Gdy do 
tego rozeszła się poglłoska, że węgierska renta 
papierowa ma być już tymi dniami wypowie- 
dziana do spłaty na 1 ezerwca 1593 nastal sza- 
lony ruch w rentach i kredytach. 

Równocześnie gdy w Wiedniu rozpuszczo- 
no pogłoskę o konwersyi renty węgierskiej 
rozeszła się w Peszcie pogłoska o konwersyi 
D-procentowej renty austryackiej. Rezultat tego 
był ten, że 5-procentowe renty zarówno at- 
silryackie jak 1 węgierskie mieniano tłumnie 
na 42 pret. renty wspólne, które też wnet 
dosięgly kursu 98 tak, że dziś przynoszą już 
tylko 428 pret. Zabawnem było to, że z Wie- 
dnia wysyłano ustawicznie zapytania do Pe- 
sztu, czy prawdą jest, że węgierska renia bę- 
dzie skonwertowaną a takie same zapytania 
nadchodziły z Pesztu do Wiednia co do renty 
austryackiej. Tymczasem sfery kompetentne 
zarówno w Wiedniu jak i w Peszcie nic o tej 
konwersyi nie wiedzą. — Kaedyty uzyskaly 
dzis najwyższy kurs, jaki ostatniemi czasy 
mialy. Cały obrót dzisiejszy ' ograniczał się je- 
drak tylko na rentach 1 kredytach: 

(Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 31625, węgierskie 36350, 
Anglobanki 15175, Uniony 2838:50, Bankvereiny 
11370, Landerbanki 22560, Ludwiki 21570, 
Czerniowieckio 244—, Renta papierowa 9055, 
srobrna 97:50, austryacka złota 11480, papiero- 
wa 10045, węgierska złota 118:30, papierowa 
10040, dukat 5:66, 20-frankówka 9'55—, marki 
11'16—, ruble 1:18. 
$_ Targ na nierogaciznę. Na wtorkowy targ 
w Wiedniu dowieziono 850 sztuk galicyjskiej 
żywej nierogacizny, płacono 85—38 zl; za to- 
war przedni 42—44 zł. za 100 kilo żywej wagi. 


Telegramy „Przeglądu“. 


Petersburg 24 listopada (pryw.). Mini- 
steryum spraw wewnętrznych wypracowało pro- 
jekt ustawy przeciw pijaństwu. Między innemi 
jej paragrałami znajduje się taki: „wszystkie 
zakłady sprzedające gorące napoje muszą być 
zamknięte od godziny 6 wieczór w wilią ka- 
żdego święta do godziny © rano dnia następu- 
jącego po święcie.* 

Budapeszt 24 listopada. Sejm węgierski 
obradował wczoraj nad przyznaniem rządowi 
prowizoryum budżetowego. 

P. Helfy imieniem stronnictwa Koszu- 
towskiego sprzeciwiał się uchwaleniu prowizo- 
ryum budżetowego 1 atakował namiętnie 
rząd. 

P. Todor protestował! przeciw twierdze- 
niu p. Helfy’ego, jakoby Watykan chciał wy- 
wierać nienależny mu wpływ na Węgry. Ro- 
zumiie się jednak samo przez się, że Papież 
musi wywierać wpływ swój w takich sprawach, 
gdzie idzie o stworzenie ustaw, które dotykają 
religii katolickiej. ; 

P. Helfy oświadczył, że uznaje wpływ 
Papieża tylko w kwestyach dogmatycznych. 

P. Horanszky wyraził ubolewanie nad 
tem, że p. Todor wywołał tego rodzaju debatę, 
Mówca prosi, aby debatę tę usunięto z porządku 
dziennego. (Oklaski). 

Budapeszt 24 listopada. W dalszym toku 
dyskusyr w sejmie zabrał glos prezes mini- 
strów Weekerle i zaprotestował przeciwko n- 
wadze zrobionej przez jednego z posłów, ja- 
koby objęcie prezydentury gabinetu przez We- 
ckerlego było początkiem walki między ary- 
stokracyą a demokracyą. P. Weckerle zape- 
wniał, że zanadto wielką wagę przykłada do 
tego, aby skupić wszystkie siły narodu do 
wspólnej pracy, — ażeby chciał podać rękę do 
takiej walki. — Mimo to jednak starać się bę- 
dzie p. Weckerle urzeczywistnić zasadnicze po- 
stulaty demokracyi na każdem polu. W dal- 
szym toku mowy zbijał p. Weckerle zarzut, ja- 
koby on kiedykolwiek nie uznawał prawa Wę- 
gier do samoistnego obszaru cłowego i samo- 
istnego banku państwowego. W końcu oświad- 
czył p. Weckerle, że rząd starać się będzie jak 
najrychlej dotrzymać swego przyrzeczenia w 
sprawie ustawodawstwa małżeńskiego, t. z. 
wnieść projekt ustawy o ślubach cywilnych. 


Weclkerlego. Na przemowę kierownika pochodu 
odpowiedział Weckerle, że szczęściem prawdzi- 
wem było zawsze dla Węgier to, iż trzymały 
się zasal demokracyi i liberalizmu. Żywioł mie- 
szczański powołany jest w Węgrzech do tego, 
aby połączyć wszystkie warstwy społeczeństwa 
dla dobra ojczyzny. Pierwszem zadaniem We- 
ckerlego będzie popierać to zlanie się żywio- 
łów i utrzymać jedność. 

Po tej przemowie wznosiły tłumy entu- 
zyastyczne okrzyki „Eljen* na cześć króla i 
'Weckerlego. 

Berlin 24 listopada. Cesarz Wilhelm prze- 
ziębił się lekko i z tego powodu w ostatniej 
chwili odwołał podróż do Neugat-Aersleben na 
łowy, lecz wrócił z cesarzową do Poczdamu. 


Petersburg 24 listopada. Journal de St. Pé- 
tersboury zaprzecza stanowczo pogłosce, jakoby 
rząd rosyjski miał zamiar ograniczyć w tym 
roku wywóz zboża z Rosyi przez zaprowadzenie 
cła wywozowego. 

Rzym 24 listopada. 
stał otwarty wczoraj mową tronową, w której 
król wskazuje na niedawne uroczystości genu- 
eńskie, będące najlepszym dowodem, jak przy- 
jacielskie są stosunki Włoch do wszystkich 
państw. Rząd włoski i jego sprzymierzeńcy 
czuwają nad tem, aby Europę ustrzedz od 
wszelkiego konfliktu. Równowaga w budżecie 
będzie przywróconą beż obciążania ludności 
płacącej podatki. 

Mowa tronowa zapowiada rozmaite refor- 
my, a między innemi reformę wojskową tego 
rodzaju, że zmniejszenie wydatków na wojsko 
nie zaszkodzi w niczerm mocarstwowemu stano- 
wisku Włoch, ani ich sile obronnej. Nadto za- 
powiada mowa tronowa reformy szkolne i so- 
cyalne. Mowę tronową kończy król temi słowy: 

„Jedynem życzeniem Wiktora Emanuela 
było oddać Włochom ich ojczyznę i życzenia 
swe urzeczywistnić w naszym Rzymie; ja zaś 
pokładam cala mą ambicyę w tem. aby imię 
moje było ścisle złączone z ekonomicznem i 
intelektualnem odrodzeniem się kvajn i abym 
ojczyznę mą widział wielką, silną 1 kwitnącą.* 

Berlin 24 listopada. Na wezorajszem po- 
siedzeniu parlamentu niemieckiego kanclerz Ca- 
privi odczytal depeszę, wyslana 13 lipea 1570 
z msn przez tajnego radzeę Abekena do urse- 
du spraw zagranicznych. 

(Depesza ta. jak wiadomo, byla powodem 
wypowiedzenia Niemecm wojny przez Francyę. 
Zarzucają Bismarkowi, że depeszę tę mnyślnie 
zredagował tak, aby Napoleona TIE obrazić i 
zmusić do wypowiedzenia wojny, do ktorej 
Niemcy nierównie lepiej od Franeyt były przy- 
gotowane. — Przyp. Red.) 

Cetynia 24 listopada. Rząd czariogórski, 
dając zadośćuczynienie za krwawe zajscie na 
granicy tureckiej, zlożył Z urzędu naczelnika 
okregu podgoryckiego i zamianowal specyalne- 
go komisarza dla spraw nadgranicznych. 

Kwarantanę z powodu chnlery zniżono na 
pięć dni. 

Berlin 24 listopada. W parlamencie moty- 
wował wczoraj kanclerz Caprivi projekt refor- 
my wojskowej, przyczem zapewniał, że Niemcy 
nie będą nigdy prowokowały wojny, nawet 
takiej, któraby miała na celn zapobiedz temu, 
aby nieprzyjaciel wypowiedział później Niem- 
com wojnę w wygodniejszych dla siebie, a gor- 
szych dla Niemców warunkach. 

Następnie odczytał kanclerz antentyczną 
depeszę emską, którą Bismark w lipou r. 1670 
po zajściu z ambasadorem francuskim sam zre- 
dagował i rozesłał do posłów pruskich za gra- 
nicą i dzienuików. Caprivi wykazał, że Bismark 
depeszy owej nie stałszował przez użycie słów, 
że „król pruski Wilhelm dał natrętnemu aniba- 
sadorowi francuskiemu Benedettiemu energiczną 
odprawę*. W dalszym toku swej mowy wyka- 
zywał Caprivi, że Francya stara się o sojuszni- 
ków, aby zmienić kartę Europy. Wprawdzie 
car pragnie pokoju, ale mimo to istnieje w Ro- 
syi prąd nieprzyjazny Niemcom. Nie można 
zatem ludzić się tem, że najbliższą wojnę będą 
Niemcy prowadzić tylko na Zachodzie. /aprze- 
czyć się nie da, że między Rosyą a Francyą 
przyszło do zbliżenia — wobec tego nie mogą 
Niemcy porzucać ani swego stanowiska w Alza- 
eyi i Lotaryngii, ani też ścisłego sojuszu z 
Austryą, bo muszą myśleć o tem. że przyjdzie 
im prowadzić wojnę na dwóch frontach, a same 
nie podołałyby temu. Zamiarem rządu jest bez- 
względnie przeprowadzić obowiązek powszech- 
nej słażby wojskowej, która trwać będzie dwa 
lata. Ciężary, połączone z reformą wojskową, 
nie są tego rodzaju, aby przechodziły siły na- 
rodu. Trzeba pamiętać o tem, że stokroć gor- 
szą rzeczą dla Niemiec byłaby nieszczęśliwa 
wojna. 

Berlin 24 listopada. Nordd. Allg. Zeitung 
omawiając wczorajsze posiedzenie parlamentu 
niemieckiego, wykazuje, że objaśnienia dane 
przez Capriviego co do depeszy emskiej z r. 
1870 położą prawdopodobnie koniec napasciom 
na interesowane w tej sprawie osoby. Caprivi 
uspokoił opinię publiczną co do syluacyi 
politycznej i upomniał naród niemiecki, aby nie 
zapominał o tem, że przyszłość jego zależy od 
rozwinięcia w calej pelui narodowej siły obronnej. 

Budapeszt 24 listopada. W ciągu ubiegłej 
doby zachorowało tu na cholerę 6 osób, a u- 
maria 1. 

Catania 24 listopada. W Biancavilla dało 
się uczuć wczoraj o godzinie 5 rano bardzo 


Parlament włoski zo- 


silne trzęsienie ziemi. 

Paryż 2+4 listopada. Izba deputowanych 
wybrała wczoraj do ankiety  panamskiej 
wszystkich tych posłów, których zapropono- 
wali republikanie. Prawica zgodziła się na 


ten wybór. 

Paryż 24 listopada. Depesza jenerała Doddsa 
z daty 18 listopada potwierdza doniesienie, że 
wojska francuskie zajęły 17 b. m. Abomej i 
Że Behanzin uciekł. Zarazem zapowiada jene- 
rał Dodds w tej depeszy, jakie zarządzenia 
przedsięweżimie co do obsadzenia terytorynm 
dahomejskiego przez Francuzów. 
o 


Przyjechali do wowa 
dnia 24 listopada 1882. 


HOTEL IMPERIAL. E. Wolski z Hawłowie. 
Hr. E. Borkowski i h*. R. Łubieński z Ponikwy. 
W. Tiring i B. Weiser z Wiednia. J. Berkowicz 
z Berlina. W. Younga z Hrusiatycz. M. Wachtel 
z Krakowa. F. Machowski z Krosna. K. Erle z Wie- 
dnia. J. Strantyky z Wiednia. J. Schlesinger z Wie- 
dnia. Hr. K. Drohojewski z Krukienic. J. 
z Warszawy. 

HOTEL CENTRALNY. Dr. L. Owiklicer, St. 


Maćkiewicz i T. Brzozowski z Dobromila. H. Torska 


Budapeszt 24 listopada. Wczoraj wieczo- |z Dunajowa. J. Rauth i M. Halpern ze Stanisławo- 


rem urządzono Weckerlemu wspaniałe owacye | wa. Wład, Dolnzański z Milówki. 
Okolo 40.000 osób | lie. 


i korowód z pochodnianmu. 


Czapski z Gor- 


J. Brodwi ki z Krosna. Dr. L. Piątkiewicz z 


udało się z tym korowodem przed mieszkanie Tarnopol. 


Jorski ; 
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HOTEL FRANCUSKI B. Wierzehleyski z Ka- 
barowi. A. Waligórski ze SŚwaryczowa. J. Eisenstein 
z Drvhobycza. F. Pischinger, F. Godina i G. Basch 
z Wiednia. Ch. Comelli z Francyi. A. Skibniewski 
z Balic. M. Eissier z Wiednia. 

BOTEL ZORZA. Hrabia M. Męciński z Du- 
kli A. Cieński z Tudwipola. K. Zawistewski z Do- 


ro'jijówki. R. Waldek z Polany. Ant. Eberhardt 
z Ulm. 
INadesłla::e. 


Joż wy adi z druku 


s p. I ig € Cyd i neg 
na r. 1893 
Jedyny kalendarzyk dla Pań i młodych panienek. 
Cena 50 cent. ze złocenemi brzeg. 70 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


fo przesłaniu 56 cent. lub 46 uskatecznia przesyłke 
franco Druk. nar. W. Manie kiego Lwów. 2079 


Za spokój duszy š p. Władysława Czarkow- 
skiego, zmarłego dnia 16 b. m., odbędzie się w pią- 
tek dnia 26 listopada o godzinie pół do 9-ej rano 
w kościele OQ. Bernardynów nabożeństwo żałobne, 
na które rodzinę, kolegów i znajomych zaprasza Ra- 
da zawiadowcza „Biblioteki słuchaczów prawa, 


M. JONASZ 


das bankowy I kantor wymiany 
we Lwowie, ul Jagiellońska I. 3. 
kupuje ! sprzedaje wszystkie efekta | mo- 
nety po najdokładniajszyra kursie dziennym. 
Zderonią e prowincji wykonuje niezwłccznie 
hee daliczenia mrowizji. 

Promesy na losy państwowe z r. 1864 do 
ciągnienia dnia 1 grudnia r, b. z główną 
wygraną 150.000 złr. i na losy miasta Wie- 
dnia do ciągnienia dnia I stycznia 1893 r. 
z główna wygraną 200.600 złr, 

Na los zaknpiony w tym kantorze 
pudła główna wygrana w kwocie 
złr. 50.000. 

Jeneralna reprezentacya dla Galicyi 
największego i najbogatszego w świe- 
cie Towarzystwa wzajemnych nubez- 
pieczeń na życie „The Mutual“. Rok 
założenia 1842. FUNDUSZ GWARAN- 
CYJNY 398 MILJONOÓW ZLR. 2763 | 


Z FONTANÓW 
MARYA ROZBORSKA 


właścicielka dobr ziemskich 

sj zasnęła w Pana po dłngich i cieżkich cierpieniach, 
jj opatrzona św. Sakramen*ami, we czwartek dnia 24 Li- 
4 stopada br., o godzinie 10te) rano, przeżywszy lat 69. 
|- Pogrzeb odbedzie się w Sobote dnia 26go Listo- 
$ pada br., o godzinie 3ciej popołudnia x domu pod 
a). 6, przy ulicy Ossolińskich na cmentarz Łycza: 
M kowski, na który w głębokim żalu pozostali: syno- 
W wie, córka i wnuki, krewnych, przyjaciół, znajo- 
À mych i pobożnych chrześcian zapraszaja. 

P Lwów, dnia 24 Listopada 1832. 
,Entróprise des m - funebrea* Antoni Kurkowski, 


yz 


Wszelkie papiery wartościowe, jakoto 
listy zastawne Towarzystwa kred, ziemsk. 
banku krajowego, banku hipotecznego, obli- 
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp. 
sprzedaje po najtańszym kursie we Lwowie 


August Schellenberg 


y 
Dom baskowy I kantor wymiany we Lwoułe. i 
Wydawnictwo gasety losowań „Nadzieja”! Pre- 
mgimorata roczRA xl. 170. Na prowincji złr. 1.80. 
4187 
|| a l E 
Telegram giełdowy. 

Wiedeń dnia 24 listopada godz. 1. min. 40, 
Akcye kred. 31515 Węg. kolej półn. 
Alpiny 55:30 wschodni. 197:— 
Kredyty węg. 356425 Wiedeńskie losy 
Anglobanki 15125 kom. 16825 
Uniony 238'60 Akcye tyton. 17250 
Ludwiki 21675 Gal. obl. indem.105:— 
Nordban; 219,— Elbethale 280— 
Lombardy 96:— Landerbanku 22560 
Losy tureckie 46— Renta zł. węg. 113-85 
staatsbahny  294:— Bankvereiny 11450 
Uzerniowieckie 246'-— Renta węg. p. 100.40 

Ruble 1:18:— 
Usposobienie silne. 


EBEE AWB «nn m a 
Kwów, Z Izby handlowej 24 listopada 1892, 
1. Akoye za sztukę, 


sz kupenu 


z biażącego płacę Żądsju 


brs dywidendy. 


Kolej gabo. Kar. Lud. 200zł, w.a. 214 75 217 «5 
„  Lwow.-czer.-jass. 200zł. w.a. 242 50 245 50 
Banku bipctecz. galic. 200zł. w.a. 836 — 340 — 
„ kredyt. galic. 200zł w.a. — — 215 — 
Listy zastawne za 100 zł. 
Banku bip. galie. 5%, 40 „ 100 85 101 55 
Banku hip. galic. 5°/ z 109j, pr. 107 60 108 80 
Banku hip. 4*,0/, wa. lok. w 50 lat 98 20 98 90 
Banku krajowego 47,7, wa. 98 75 99 45 
Tow, brol. galie. 49%, nicokr. 95 80 96 50 
d > „ fm „ Alda 94 50 95 20 
z z „ 4h „OMB 20 TOD 60 
a SDE ” 58 M=" OTRO 
3. Listy dłużne za 100 zł. 
Z. G. kr sł (daw. 6%,)8/, wiikw — — — — 
srir, (daw. 67/,) 2e "Ja 52 50 55 50 
4. Obligi za 100 zł. 
[ndemnizacyjne galic. B pro. m. k. 104 80 105 50 
Galie. fmd. propinacyjnsgo tja 94 60 95 30 
Bukow. fund. propin. B” w. a 101 50 102 20 
Kom. banku kraj. 6 pre, w.a. I «m. 101 — 101 76 
Pożyczka krej. zr. 1878 z pr. w.a. 108 50 — — 
A n „ 21888 4, 91 75 92 45 
j Ee 
Lesy masta Krakowa . . 32 T6 aem 
a R Dianiszawowa . . 29 BG 89 B 
6. Siusety. 

Dukat holenderska 5.66 6.16 

| Napoleondor . . . 9.01 (3.61 

3.80 ——— 


Późmperyał rosyjski 
Rabel rosyjski srebruy 

i papierowy 
100 marak viemisckież 


1.15—1,26— 


At 4154, 
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Pawła A śaigIERROTT. 


Tłumaczona przez Leopolda Uzapińskiego. 


(Ciąg dalszy). 


— Mam ufność w pani hrabinie; ale widzia- | 
łem równie silnych jak pani, upadających je- 
dnak pod ciężarem tych wzruszeń. Dla tego 
niech pani przywoła na pomoc całą swą wolę 
i energię. Proszę panią o to, bo za nie w świe- 
cie nie chciałbym, aby kobieta, dla której czuję | 
głęboki szacunek, okazała słabość w oczach tej 
nikczemnej i przewrotnej istoty, jaką jest wi- 
cehrabina de Mondragon. Niech pani pomyśli 
tylko. jaki to tryumf byłby dła uiej i dla Kle- 


mensa Gaube. 


Drobne ogloszenia 
po 6 canty od wyraza 
1600 dęhów w Telaczu od 12 
do 24 cali, proste, długie piloty, 
kepki. 30 klom od kolei nad rzą- 
dową szosą, sprzedaje Hohendorff 
w Horożsnce. 4439 2— 


- Lampa wiszą ca i szklanry pająk 


salonowy tanio da sprzedania. Ka: 
lecza 7. 4481 3—3 


Przy uliky Dąbhrowskiago 1. 9. 
wiila na sprzedaż za 11.600 złr., 
dłag Bank1 hypow 3,660, lab do 
wynajęcia zaraz 5 pokoi, weran la, 
kuchnia, 1 pokój w suterynach 
z kuchenką, ogród około 6%0[_] 
metrów. sztachety żelazne na ka- 
miennym podmurowaniu. Bliższe 
wiadomość w magazynie J. Drex: 
lera i Synów. .. 4449 4 - 6 


Poszukuję zaraz mieszkania 0 
dwóch pokojach z umeblowaniem, 
nieco daiej od missta ku Čr cza- 
kowowi. Odpowiedź zgłaszać w 
drobnych ogio:zeniach Przeglądu, 

4461 2—2 


Albin Solecki ws Lwowie, u. 
Wsłuwa l li sprzedaje towary ko- 
rzeene po cenach najum:arkowań" 
szych. Wino, koniak w  doboro 
wych gatunzach. Likiery, rosolisy 
i wódki z fabryk Romana hra- 
biego „PotozkEgo i z inuych far 
bryk wsiąwienych. Mąkę z młyna 
parowego Heieny hrabiny Miero- 
waj w Kamionce Strumiłowej, po 
cenach fabrycznych.  407731—% 


Rolki do mebli 


śrubowane z obrączsami (bardzo silne) 
poleca 
Piotr Chrząstowski 


handel żelazny we Lwowie, płac Kapital- 
ny 1 (naprzaciw Katedry) 
Ceaniki szczegółowe do dyspozycyi. 
44531 1—7 


DG WIi*A 
czerwanas i białe tylo w dobrych 
gatn kach po.eca szład 


JANA BODNARA 


Akademicka 20. 4483 1? 


Willańskia wina 
naturalne i własnej uprasy, 


z mojej własnej piwnicy. 
Czerwone po 24. 28, 30, 35 ct. 
woiiańskie Auslese po 40, 45 50 ct. 
Siale co 2%, 26, 30 ct | 
Wina daserowe po 30, 35, 40 (nej- 

leosze go 50 ct. 

Riesling po 40, 45 ct. 
Schiller wybozna po 18, 20 25 ct. 

Cea7 za litr, za zaliczką lub 
za gotówką. Peóbki od 50 litrów 
wzwyż. Beczki przyjmnję naps 
wrót opłatwa po policznej © nie 
kosztu 4303 6—10 
ANDREAS HAAL. Weinbsrgbesitzer 

in Villany, Ungarn. 


Pyt wy. 


„Halifax“ dore . , 


para Teo 


H ze s-s1 wemi nożami . „ EGW 
5 z szerukierył nożami . go b= 
" nizłowane AT n 5— 
n n Z szvrokizmi nożami 650 
" dzmskie mie nikiowane 2— 
n „ nikiowana . o p ZEL 
„Helwetia* «zyli t. zw. „Merkar* „ 3%6 
Jachsón Haines potśrowana „ BD— 
a „  niklewane . . „ 660 
Tyżwy żelazne z rzemykami . » r= 
poreca 4432 7—? 


Piotr Chrząstowski 
bandel żeltwny we Lsow'e, plac Wapitul 
ny 1 (xaprzeciw Katadry). 
Cenuiii Nlastrosana do dzspozysyi. 


Leopold Lityński 
magister farmacyi, Lwów 2 Kopernixa 2. 
Kto cierpi na zęby niech używa 


Dest ne 
R wnei zagomai, że podobnzgo doświadczał 
4384 3—? rierpienia 
Cena flaszki wraz z sp sobem użycia 80 ct 
Na prezwiucyę wyseła sie vderotna poczta 
Leopold Lityński, magister farmacji 
Lwów 2 Ropermka 2 


AŚ P "mien: 

kigiza e omemiezsy 
W silə wiska, z małą familją, któ- 
Y, prier kilkanssoio lat zarządzał 
wększemi majątkami, z najlepsze 
mi świadectwami i rekomendacya- 
ri, po'zukuja posady od 
Kmietnia 1893. Biiżzza wiadomość 
= A ministracyi Frseglądu F, P. 


ATKA T MREZE 


10/8 


— Nie lękaj się pan — odrzekła z dziwnym 
blaskiem w oczach — choćby mnie miano po- 
tępić, nie okazę ani słabości, ani wzruszenia. 
Potrafię zachować moje siły aż do dnia odwetu. | 

— Więc może oceniłem ją dobrze — rzekł 
do siebie pan Aubry. — Kto wie, czy przy 
charakterze tak zahartowanym myśl zemsty nie 
uratuje ją od pomięszania zmysłów !... 

W kilka godzin później sala posiedzeń są- | 
dowych była przepełniona publicznością. 


NNĘFA 
NNIŁA 


więcej. 


wodziła, 
mmiernie. 


Wyszło już ANE wydanie 
Nowenny najskuteczniejszej do 
Najśw. Maryi Panny Nieusta- 

jacej Pomocy 
O. Bzrnzrda Łubieńskiego 
Redempturysty. 

Cena egz. kartonowanego 85% een- 
tó w, zaś w bardzo ozdobnej oprawie, zło- 
te brzegi 45 centów. 

Nakład księgarni katolickiej 
Dr. Wład. Miłkowskiega 


w Mrąsówie. 


Wnioski miał odczytać prokurator jene- 
ralny, poczem miała nastąpić obrona. 
| P. Aubry od chwili wejścia do sali, był 
witany z oznakami największej 
Zdawało się, że w miarę zbliżania się chwili 
ostatniej, sympatya dla niego wzrastała . coraz 
Każdy chciał uścisnąć 
wiedzieć kilka słów pochlebnyc 

Zauważono, że p. Aubry dnia tego był 
bledszy niż zazwyczaj, a bladość ta wraz z roz- 
szerzeniem źrenicy i nerwowermi gestami, do- 
że umysł jego poruszony był nie- 


Z oczu siedzącego obok niego Ryszarda 
odbija się jak gdyby blask stali, twarz zaś Raj- 


| Mossego we Wiedniu, 


„sów i dostarcza do przejrzenia wzory 


4168 8—6 


, 


roli, 459 m. 


łąk, 13 m. 
z budynkami 


mieszka!'nymi 


FRS p, 


Ea a A E E T EAT, 


Maść 'aukasxa 


poczią. 


RIERSCIUNKI 


Po znanycł: najniższych cenach 


ROŁ£ŁERY SZYTE 


z weluianego i jedwabnego stłasu 
poleca w największym wyborze magazym 
F. nauer i Syn 


god „Złsizim Lwem we Lwowie. 


Środek ten sporządzony wedle recepty poleco- 
nej i używanej z znakomitym skutkiem w północnej 
Rosyi i krajach sybaryjskich leczy w najkrótszym 
czasie wszelkie odmrożenia. 


Cena słoika 40 cż. 


Główny skład w aptece pod „Srebrnym Orłem" 


Zygmunta Ruckera 


we Lwowie. 


Z mówienia z prowiacyi usku*ecznia się =dwrotną 


ZARĘCZYNOWE. 


FRZEGLĄD » dnia 25 listopada 1882. 


| 


jego rękę i po- 


Anonsy skutku.ą 


tylko wiedy gdy sy odpowi dnio uło- 
żone i należycie wyFonsne pod wzglę- || 
dem typograficznym, nastepnie, gdy 
trafuy jest wybór czasopisma, w którem 
one ta umieszczane. Załatwia to dosko- 
nate Ekspedycja Anonrów Rudolfa 
1, Sei- 
terstitte 2, która udzieia bezpła- 
tni- informacyj potrzebnych do ©sią- 
gniedm pomyślnego rezultatu z anon- 


anonsów, Firma Radolfa Mossego obii- 
cza nadesłane jej inseraty po orygi: 
nalnych cenach reda%cyjnych i za;ew- 
nia wysoki rabat przy znaczniejszych 
zamówieniasb, taki że ci którzy użyją 
jej pośredułetwa obok innych wielkich 
korzyści,  zaoszczędzą sobie sporo 
kosztów, 
4246 


muada była zmieniona. 
gorączki pozostał w łóżku. 

Nakoniec wprowadzono Magdalenę. Gdy 

pan Aubry ją postrzegł, podszedł powitać ją 
ukłonem pełnym szacunku i poważania. 
Czy pani hrabina pamięta uczynioną mi 
dziś rano obietnicę? — zapytał. — Przyrzekła 
mi pani, że będzie silną, nawet bardzo silną. 

Naleganie to zastanowiło młodą kobietę. 

— Boże mój! — szepnęła — pan mnie prze- 
straszasz tem zaiecaniem odwagi. 
mi się stać jeszcze ? 

I pierwszy raz sformułowała wzrastającą 
l i, Dyíj w niej obawę, gdy tymczasem jeden tylko wy- 
życzliwości. | raz wymówiły jej usta: 

- Moja córka! — szepnęła zrozpaczona, czu- 
jąc krople potu występujące na każdy włos. — 
Niech pan mi przysięgnie, że nic złego nie 
stało się mojej córce! — dodała po chwili ze 
ścisniętem gardłem. i 

Pan Aubry, przerażony, udał, że jej nie 

słyszy i odrzekł: 
— Wchodzą już sędziowie. 
niech pani panuje nad sobą i myśli, by nie- 
przyjaciele pani uie radowali się jej słabością 
lub wzruszeniem. 


| 


Karol z powodu silnej 


Cóż może 


Blagam panią, 


łcgpszę 


franko. 


Sułaa kawy Artura Kaścickiz=go 
pod godłam „Ńyriusz” 


wa Lwowie, ul. Uszolińskich 1 ]1. wchód 
także z ulicy Cichej poleca tylko =e j- 


sł. 1 na prowincyg 4%, Ko zł. 


BNP EREWIEE 


— Ponieważ wszyscy świadkowie są już prze- 
słuchani, daję więc głos panu prokuratorowi. 
Pan Aubry, trzymając togę w ręku, po- 


Odszedł, gdy tymczasem sposób wymi- 
nięcia przysięgi, jakiej od niego wymagała, 
przeszył jej serce jak sztyletem. 


=> 1 t 4 4 p . 
— Boże mój! — szepnęła padając bezwła- komi sf dE 
dnie na ławę. — Co oni zrobili z moją córką? | A e m À 
i * |  — Przepraszam, panie prezesie, jest jeszcze 
SI osoba, która nie była wzywana, jakkolwiek 


w aktach zlożonyci: przez sędziego Śledczego 
zeznanie jaj figuruje. Mówię o Janinie Severac, 
| siostrzej mlecznaj hrabiny de Cypieres, mojej 
|klijentki. Była ona przez cale mzy -lata nie- 
odstępną towarzyszką życia hrabiny i hrabiego 


Biedna matka. 


Hrabina de Cypićres była tak zbolałą i 
zrozpaczoną, że nie przyszło jej nawet do gło- z 
wy zapytać o Leonię, czy znajdujących sięji odbywała z nimi wszystkie podróże. Proszę 
w sali ludzi z Magalas, czy też pierwszej lepszej | więc pana prezesa jako o łaskę, by kazał ją 
osoby z publiczności, która przecież wiedzia- | przesłuchać. 
laby, gdyby dziecko było chore. —— Prezydujący zwrócił się do p. Grenier, 

Z pewnością niktby przed nią nie ukry- siedzącego z prawej jego strony i zapytał 
wał prawdy. : | | wzrokiem. 

Jej córka!.. biedna, ukochana Leonia!.. 
ażeby zobaczyć ją teraz, oddałaby resztę pozo- 
stającego jej życia. = 
Boże mój! — szeptała. — Ty czytasz 
w mean sercu i wiesz, że nikomu nie złego nie | 
uczyniłam. Czy podobna byś mi ją odebrał ?.. | 

Głos prezydującegu, ogłaszający otwarcie | 
posiedzenia, wyrwał ją z tych rozpaczliwych | 
rozmyślań. a | 


Aremm ra renen er TA m A e = 10 


Grenier dał zuak potwierdzający. 
Ale pan Aubry uprzedzając prezydują- 
aR cego, odezwał się: 


(Cigg dalszy nastąpi), 


14 «ZZ 


pam RAMA PRE carana TH TE I PT OT R s 


"|_| 21 


i5 lat powo 


Ad 
kj? 


EM r 4 nie pod względem odtrzymywania i leczeiia ich za% 
zonk censch rę pomocą Bandażu „lektro-Lrczniczego. ktory ściąga © 
š townych. - 8703 7 nerwy, wzmacnia je bez wstrząśnień i bolu i skutkuja 

Ceylon, Mock: I Amerykańską. Kawz 


pajprzędniejsza kosztuje w miejscu <, Ko 
10:10 ct 


rnnia Wyralazek up.zywilejowany na lat 15 doktorów 
eilid MARIE tróres. /ekarjy-wyzalazców, UL de T'Arbre-, 
Sec, 46, w PARYŻU, na lsczenie radykalre Ruptur. | 
ME Do tego czasu bandaże sinżyly jedynie do poctray wy- w 
wania ruptn” Doktorowie MARIE rozwiązali zada- o 


Ą 


, w prędkim czasie uleczenie zupełne. — Pojedyńcze franków 30. Podwójne 
iranków 50 wraz z informacją. 


DEF" Kultury „Bakcylusa tyfusowego myszy" m8 


Prof. Lóffiera w Greiswa dzie 


HER 


pół kilo Congs 


Wysiew. 


vagia 


e aaa ADA WK ZW 


Dobra Porudno i Porudenko 


w powiesie jaworow:kim położone, posiadające około 700 morgów 
ogrodó +, 47 m  pasiwis;k, 841 m. lasów 
i gospodurszyssi w wartości przeszł» 
14.030 złr. są z wolnej ręki ped korzystnymi warunkami 


do sprzedania. 


ksandra Maryańskiego (ul. Trzeciego Maja l. 21). 


na odmrożenie. 


ZN; 


Wyżej 200 pism różnej treści 


4194 1—? 


w; bór 


Magazyn zegarmistrzowsko-jubilerski 


3 DĄBROWSKIEGO 


we Lwowie przy uł Halickiej 1. '7. 

Prócz ztgarów i zenarków z fabryk najsłynniejszych najwietsz 

BRZLANTÓW 1 J TEE ak Ray BJC 
zawsze na rkłudzie, o'az wieiki wybór BIGUTERZI, 

Złoto i srebro tylko urzędownie cechowane. 

Ceny :ajprzystapniejsze, 


tak nowych. jak i okazyjnych 


4182 2—? 


DO NABYCIA WE WSZY3TRICH KSIĘGARNIACH 
Stauisnia - Tarnowski 
“eT Studya do historyi literatary polskiej wiek XIX. G 


z EJ r 
ZYGMUNT KRAGNSKI 
w Bce, str. 695, wydanie wykwintne z 4 heiiograwurani, 


broszurowane złe. 3, oprawne w płóżno złr. 3:80, oprawne ozdobnie i trwale 
w półskórek złr. 4°50 w bardzo bogatej oprawie na sposób francuski złr. 5-50, 


PISKA ZYGMUNTA KRASIŃSKIEGO 


nastańsze wydanie, prze;rzane i przedmową opatrzone p.zeź St. „Tarnowskiego. 
4 tomy, broszurowana złr. 8; oprawne w czerwons płótno, z wydskami, w 4 tomy * 
złr. 40, w 2 tomy złr. $ GW. i 


AE Główny skiad w iksięgara: Spółki Wydawniczej 
Polskiej w Krakowie, Rysek, Pałac Spiski. 
Przy z«miwieniach uprasza się uprzejmie podać rodzaj i cenę oprawy. 


4416 4-10 


OBA ZAWODY SA iOŁĄCZONE Z PRACOWNIAMI. 


ANAQTIS TvZOVYA 


I 


1 


| 


damskie 


zaczęte i wykończone oraz wszelkie potrzeby do hafu, szycia 


= A 4470 2—3 
DApow' odzielny redaktor: 


e ak M A mm 


mma 


Waclaw KMiaałowaki. 


1 krawieczyzny, polecają w wielzim wyborze najtaniej 
I»ziewoński i Gigiel 
Lwów, Halick 


a 6. 


RSMA PD PSC 


4057 15 -4 


mm m A M m AO a HO AE Ą — OO a 


N-ryedaję tylko niezapalną Nafte najlepsz i jakości 


W celu 


z siedzibą w Jabłonowie rozpis 


KONKURS. 3 

D» tego okręgu, liczącego ogółem 16344 lndności na obszarze 
189.8 kilm, należy 11 gmin okoli znych. 

Płaca roczna 500 zł. iryczał: na koszta podróży 227 zł. zcbo 
wiązkiem utrzymywania apieki domowej 
Podania w myśl ustawy z 2. Lutego 189: D. u. kr. Nr. 17 na- 
leżycie udokumentowane naieży wnieść do podpisanego Wydziału 
do 15 Grudnia br. 


Z Wydziału Rady powiatowe|. 


Kołomyja dnia 18 Listopada 1892. 


4435 2—8 


Nowo otwarta, wspaniale urządzona 


Kawiarnia Metropole. 


we Lwowie rg ulicy Piekarskiej i Pańskiej obok jene- 
ratnsj komendy i namie tnictwa 


BE Bufet znakomicie zaopatrzony We 
Bilardy wyżorne. 
Największy wybór bo wyżej 200 pism codziennych, 


sliustro wany. h 1 humorystyczny. h. 


Ww span'ałe urządzenie 


Ceny NAFTY 


Dla wygody moich P. T. Odbiorców urządziłem 
jeszcze dwa nowe filia ne składy przy Rejtana i Kurkowej 
ulicy i sprzedaję obecnie w I6:u moją firmą zaopatrzo- 


nych sklepach 


Litr Nafty podwójne rufin. Salonowej Nr. O po 31 ot. 
l „ białej 


n n SAP 
A „ bezpieczeństwa krajowy 


Przy większym odbiorze począw sy od 10 litrów 
opuszczam od wymienionych Cen 2 centy na litr.e 
ods awiejąc Naftą wiasuym wczem do domu, 


Kupują ym zaś hurtownie 


wi:rającemi około 200 Litrów, dają jeszoze znaczny 


rabat. 


uF- 
Asygnaty 


może. ! 


Na Prowincyę wysyłam we Wtorki i Soboty 


za przekazem zaimówi ną Naftę do 


lejowych, wypożyczając dobre naczynia za mierną 


kaucyę, ktorą w całośu zwracam, 


Lwowski wypożyczone naczynie na„owrót w dobrym 


stanie otrzymam. 


Ezsplodującej lubo tańszej Nafuy, na której wielu 
handlarzy i d mosrążców dażo zysauje, jaro bardzo 
lchego, dla życia i mienia ludzkiego nader niabezpisczn :- 
go towaru, ktory zawierając w sobie nadmiar lotuej ben- 
zyny, prędko w lampach sig wypala, wcale nie trzymam. 

Nafta moja niezapalna, w ceme; nieco droższa, 
wypala się za to w każdej lampie bezpiecznie do 
ostatka, pali się oszczędnie płomieniem jasnym i spo- 
kojnym. Nie wydzie.a żadnego kopci1 i nie wydaje nie- 


pizyjean gə odoru. 


Zamówieni4 przyj 
mego glównego magazynu. 


w moich filiach. 


sehińsxo-rosyjnkiej 


EDMUNDA RIEDLA 


wa Lwowie. plac Marjacki 10 
poleca zbiora ADYSB : 


Souchong czarna . „ 2 
a zbiór majowy „ 8 
418532-? Kaysow czarna . „ 4 
ki herbasians 180 
Wysiewki z najle 
herbat . 
Zamówienia s prowincji załatwia 
się odwrotną pocztą, 
Opakowanie sią nis Nesp, 


OPO A EOT 


ebsadzenia posady 


lekarza okręgowego 


Oświetlanie elektryczna. 


Ktoby ateliz miejscowych odbiorców więkarej 
ilości Nafy u riebie przechowywać :n echce ał, otrzyma 
, 2a któremi zakupiony po tańszej cenie to- 
war, częsciowo w moi h znanych sklepach odbierzć 


otrzymała na główny skład 
Apteka i Droguerja Piotra Mikolascha. 


Jest to dotychczas jedyny najskuteczniajszy środek do supel- 
— |nego wytępienia wszelkich gatunków myszy. tak w polach jak i 
miesukaniach, używany i wypróbowany xe Świ-taym -rezult tam 
w dob'ach cesarskich w Czechach B:koylu: ten, znpełnie dla ludzi 
i zwierząt nieszkodliwy, już w przeciągu 8 14 dni wytępia 
zupełnia myszy, wywołując tyfus Cena jedaego azkieł:a wysta” 
j 2--4 mergi pola kosztuje 2 zlr 50 ot Użycia bsrdzo 
4465 2 4 


BATY | 


1:60 


, U 


1:60 


. c TSF 
iiin „4 r 


| ml Wielka 50 centowa loterja. "TB 
4407 9—12 Główna wygrana 


175.000 Guldenów. 


LOSY po 50 ct. poleczją we Lwowie: M. Jonasz, Kitz i Stoff August 
Schellenberg, Sokal i Lilien; Jakób S-ro:, A. Ch. Werfel. j 


„Ostatni tydzień”. 


Hi a AE Maj | oc 


ESTE | > | Automatyczna łapka | 
Da utrsymania zdrowia | 

| 

| 


je się nini-jszem 


na szczury . , . 2 złr. 
na Myszy . . 1 złr, 60 ct.: 
poleca się ksżdemu chemicznie 
czysty 


nie wymaga nadzora przez kilka ty. | 
desinfekeyonowsny 


godni z rzędu i łapie po 20 do 80 
sztuk w ciągu jednej rocy. Ustawiaja | 
i 
zdrowstny papier klosetowy 
z włókien roślinnych 


sig napowrót Sava. 
w pakietach po 500 arkuszyków 15 ct. 


Eklipse f 
pajleps.a w świecie 
jełyny skład 


wpa na szwaby. 
F L pie 1.000 sxiuk 
szwabów w ciągu 

Zs radykalne wytępieni e 
osztaje 1 złe 20 ct. Tysią: 


jednej nocy. 
rę my sie. 


Puzyna. | Alojzego Hilbnera | jo jaot, rochyalayet wyg a go- 


we LWOWIE, Rynek 38 
8841 9—? 


RE Ram" | 


| Leopold Epstein w Bernie mor 


—. 


A 
Pipy, korki i kapzle 


i Ktoiy sP. T. 
ol. Watoe dla pé * Publioznośoi ma-zynki d> korkowan'k, 
4 |życzył sobie nabyć wyroby ozysto| wszelkie artykuły gospodarskie 
3 lniane jak: płóżia od najcień- polęca 
J LS oiar a arnej skiad farb i materyałó w 
ją płótna szare i półbielone, płótna Leopolda Lityńskiego 
g. Hrelichowe i liberyjne, dymki zwy Lwów, Kopern ka 2. 
s klej i ademaszkowej roboty, obru- AE 4195 9-2 
E y z serwetami biała i a oe CEEE 
S |-hustki, ręszniki zwykłej i ada- 
5 maszkowej roboty, ręczniki Fąpie- ZCzZ6 p 


iowe włochate, fartuszki. ścierzi, 
rory zgło -ió Ka po a pa be G bki i C 
wyższych *yroków todadre'| Gahki 
ae „Dyrekcya Towarzystwa tka GE bi taalge s ARDO, 
czy w orrzynie obok Krosna UTZODIENIE QA W*OSÓW, 
zo loco), (żę się wysyłaj Mydełka toaletowe, 
odwrotną pocztą tranco. 4171 2—16! Piórk k 
Z wysokim szacunkiem Dyrekcya:i aa 4.5 i oTa; 


poleca najtaniej 


0, T. Wincklera Syn 


So s We Lwowie. ż 


7 majeciacad 


wszelkiego rodzajv, 


4456" 2 8 


zniżone. 


19, 
24 , 


ssa PR 


Kaiser-0el a 


IDEN. 


„ -W Mièjacu, w po”iecle Krośnieńskim 
jas. dwanasta parobków pracowitych i 
trzeżwych, którzy z powedu połaru, który 
nawiedził tego roku i.h gminę. niumająo 
odpowiedniego zarobku na miejscu, azu" 


całemi beczkami, za- 


kają go gdsielndziaj. Gotowi są przyjąć 
satychmiast słażbę; upraczają  jeduak 
P. T. Służbodawców o upraednie nadesła- 
nie kosztów podróży. Zgłnawenia przyj 
muje Bronisła s Markiewicz, pieban 
w Miejsca, porzta: Hejme 4439 3—8 


3 = liipoteczne i 
Pozyczki na kredyt o- 
sobisty. tappaport Lwó s Jagiellońska 17 

4478 8—€ - 


1 FRAN„UZRA demi- qouvernante, 
blubnia polecona. 2. FRANCUZKA nau 
czyciélža z Uogkonałem ni-mieckim i mu- 
myka, 3. NIEMKA nauczycielka "z fran- 
cuikim i muzyką. 4. POLKA nauczycielka 
Z wyższem wykształceniem w językach : 
francuzkim, sngielskim, niemieckim x ar- 
tystyczną muzyką. 6. BONY NIEMKI i 
COLEI tróblanki. 6, ! ilka sdolnych nau- 
czycieti mogących poja eać uczniów do 
szkćł gimnazyslnych. Zaraz do umieszcne: 
nia przez Fiaro 


Ladmiły z Gid:iśski.h 


BYWA TEE ZO OZN FREE TCO TRG 


Chinskie srebro 


i r putęczemiemi dfugolel- 
wszystkich stacyj ko- 3 
niej trwałości. 
sk ro franco dworzec 


zaa... 
Pacz ynia stołowe 
i deserowe 
M 


= ZES.) t 
: RE > Ę af 
a rc rk XAG uprzyw. 


i t A af] * 
í ahu yar y9 śBeundorj 


'6436N BĄeiAvtjegj BMOlBIĄ GIUZOKJAm Meas], 


poleva è 
H 


3 A CH ciotiana 


muje i rychło u kutecznia PaRi > wasłę pea 8 kow ro n sk i ej 
Tudzież zamawiać można Ż MO IPE Na Kraków, Krupn'cza 3. 
A Po j a E W . Adi Ysha : 44911 4 
Piotr Miączyński («rb zen p Kalbermageń 


we Lwowie. 


Papier braci Fijałkowskich w Białej, 


o s 1 2 1 LJ M) 
Telefon do kantoru głównego składa Sykstuska l. 47 i i 


rgogoaciy mewwzaoknod © zopandę 


"kauft zu höchsten Cassapreisen 


LEOPOLD SAMEL 


Teplita (Böhmen). 4451 2—2 


ut. hetmańska, 2 
8591 22—? 


KZ 
£258 2-7 


rz a p par rea a e a aa a. -S reinas ees i am mm m oa 
t ą 


urukaczi nar W. Maniockiogo. — Zarządźca: Walenty Hodak. 


